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ORĘDZIE NOWOROCZNE PAPIEŻA
LITWO, OJCZYZNO MOJA
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ZAPRASZAMY
DO DIALOGU

„Litwo! Ojczyzno moja...”. Pismo,które chcia- 
łoby gościć u Państwa, obrało za motto słowa Wie­
szcza. Wybraliśmy je, bo zamierzamy głosić mi-

Jesteśmy związaiu z narodem litewskim wspól­
ną tradycją, historią i wiarą. Nasze korzetue tkwią 
w tej samej glebie—w kręgu chrześcijańskiej kul-

łość do ziemi ojczystej i szacunek dla wszystkich tury łacińskiej. Nie chcemy publikować w naszym

5

jejmieszkańców.Myśląprzewodiuąnaszegoprzed- 
sięwzięcia będzie troska o Republikę, w której za­
chodzą demokratyczne przemiany o wadze histo­
rycznej.

Procesy te wymagająrue tylko szerokiego, lecz
I przede wszystkim rzetelnego i o oiektywnegoomó-

wierua.Trzeba zrezygnować ze skrajności. To 
prawda, że każdy ma prawo do własnych poglą­
dów. Mówi się: ilu ludzi tyle punktów widzerua, i 
jest to normalny stan rzeczy. Nie musimy się tego 
wstydzić ani ukrywać swoich ocen burzliwej rze­
czywistości. Są wszakżeprawdy podstawowe,któ- 
rychniemamy prawa zagubić wśród ostrych podzia­
łów i odmiennych opiiui.

piśmie poglądów wynikających z nieuctwa histo­
rycznego i politycznej krótkowzroczności, a tym 
bardziej tych, dyktowanych ruenawiścią i złą wo­
lą. Taki styl myślenia i pisania burzy demokra­
tyczny ład życia społecznego, jest całkowicie obcy 
naszej wspólnej, europejskiej tradycji.

W centrum naszej uwagi będą przede wszyst­
kim Polacy. To naturalne. Jesteśmy rdzennymi 
mieszkańcami tej ziemi, współautorami dzisiej­
szych przemian. Ale czujemy się też spadkobier­
cami spuścizny historycznej Rzeczpospolitej 
Obojga Narodów. Obojga, a więc polskiego i li­
tewskiego. Tradycja tej epoki stworzyła wiele war­
tości nieprzemijających. Dostrzegamy je gołym

Zanajważniejsze w dniu dzisiejszym uważamy okiem chodząc wśród wileńskich żaby tkó w, wśród
poparcie dla dążenia Litwy do pełnej samodzielno­
ści. Ruch wolnościowy na Litwie stwarza szansę 
również dla Polaków. W wolnym i demokratycz­
nym kraju będziemy mogli zdziałać dużo więcej, 
kultywować swoją kulturę i tradycję łatwiej niż w 
kraju zależnym i niedemokratycznym.

Gwoli jasności stwierdzamy, że rue jesteśmy

murów tak ważnych dla polskiej jak i dla litewskiej 
tradycji narodowej. Odczytujemy je z kart Mickie­
wicza, Słowackiego, Kraszewskiego. Tylko za­
chowanie właściwych proporcji może pozwolić 
rzeczowo i obiektywnie patrzeć na teraźniejszość, 
wyeliminować fałsze i trwające nuty. Będziemy 
więc starali się poświęcać dużo uwagi problemom

pismo będzie współredagowane przez naszychCzy- 
telników. Liczymy również, iż staniemy się zaczy­
nem nowych utworów i opracowań popularnonau­
kowych.

Dwutygodnik kierujemy do wszystkich, którzy 
z otwartym sercem pragną przyczynić się do zbli- 
żetua narodów. Zasadniczym kryterium w naszej 
pracy będzie dyscyplina myśli, rozwaga i profesjo­
nalizm. Mamy nadzieję, że to właśrue pozwoli 
przybliżyć naszym czytelnikom sprawy dla Repu­
bliki Litewskiej najważniejsze. I jeszcze jedno: 
będziemy starali się, aby nasze oceny były wolne 
od pouczeń. Po prostu wspólrue z Państwem bę­
dziemy szukali dróg nowocześiue pojętej współ­
pracy, dyskutowali w sposób kulturalny ze wszyst­
kimi.

W Wilnie narodziło się jeszcze jedno pismo w 
języku polskim, o tytule, który służy mu za adres 
zwrotny, określa krąg zainteresowań. Pragniemy 
aby dwutygodnik łączył a nie dzielił Polaków i Li­
twinów. Aby przyczynił się do historycznego pro­
cesu odrodzenia Litwy. Sity redakcji są nadzwy­
czaj skromne, dlatego przepraszamy Szanownych 
Czytelników za ewentualne potknięcia i drukar­
skie chochliki,które, jak wiadomo czekają tylko by 
splatać nam figla.

Jeszcze raz zapraszamy Państwa do współ­
pracy licząc, że w Czytelnikach „Znad Wilii” zy­
skamy prawdziwych Przyjaciół. Wierzymy, że sta­
łe korespondencje z Polski przybliżą nam M acierz, 
zaś sympatykom pisma nie będącym Polakami 
opowiedzą o najbliższym sąsiedzie Litwy.

Czekamy na waszą radę, pomoc i życzliwość 
Drodzy Przyjaciele.

CHOINKA
DLA CIEBIE

Rysuję dla ciebie choinkę 
uroczyście rozwieszam 
zimne bombki 
z przejęcia palce nakłuwam 
igiełkami starej kolędy

Gwiazdkę umieszczam niiej 
abyś mogła dotykać 
szczęścia w kaidej chwili

Namalowałem wiele rzeczy 
w wyszukanych barwach 
namalowałem piękne Zycie 
dzisiaj —

A teraz siwe krasnale 
zagrajcie na swych skrzypcach 
coś niebanalnego 
pomilczmy — 

gdy godzina 
na którą czekamy 
jak zawsze z nadzieją 
wybije — 
przeproszę cię za wszystko 
co nas czeka — 
po czym wpadniemy w wir 
raz jeszcze nowego 
iycia

kolejną grupą o charakterze politycznym, lecz po naszych braci Litwinów. Jesteśmy wszyscy dziećmi
prostu ludźmi, stawiającymi na pierwszym miej- opisanej przez Czesława Miłosza „rodzinnej Eu-
scuporozumierueidialog.Bezpośrednierozmowy, ropy.” Przemiany w życiu społecznym i kultural-
bez względu na to, ile wymagałyby czasu i cierpli­
wości, są najlepszym sposobem rozwiązywania 
problemów dwóch narodów. Rozmowy prowa­
dzone z udziałem samych zainteresowanych, bez 
rueupoważnionych mediatorów ze Wschodu i Za­
chodu. Mamy nadzieję, że pomimo różnych osobi-

nym stwarzają szansę wspólnego powrotu do niej, 
w towarzystwie innych narodów Europy Środko­
wej.

Nie przypisujemy sobie monopolu na komento­
wanie zagadnień polsko-litewskich. Cieszy nas, że 
od lat robią to polskojęzyczne środki masowego

stych uraz lub krzywd, zdołamy porozumieć się w przekazu na Litwie. Ostatnio poj awiły się no we ty-
imię dobra wszystkich obywateli Litwy. tuły czasopism. Sprawy Polaków na Litwie stano-

Wielu Polaków i Litwinów stanęło w ostatnich wią jedną całość, ale im więcej punktów widzenia.
czasach po przeciwnych stronach niewidzialnej tym lepiej. Pluralizm jest tą wartością życia spo-
barykady. Myślimy, że nie wszyscy zdają sobie łecznego, której musimy się uczyć po dziesięcio-
sprawę z odpowiedzialności, jaką biorą na siebie, 
rozjątrzając narodowe spoty. Naturalne uczucia 
patriotyczne i narodowe są nadużywane, służą do- 
lewaiuu oliwy do ogrua, rozpalonego dawno temu 
ibeznaszego udziału. Niestety,sekunduje tej dzia­
łalności garstka inteligentów, którzy porzuciwszy 
swoje zawody zajęli się polityką. Bardzo często 
brakuje im elementarnych umiejętności politycz­
nych takich jak takt, dyplomacja i powściągliwość. 
Zastępuje je niejednokrotnie zła wola i ruetoleran- 
cja.

leciach panowarua stalinizmu.
Dwie kwestie będą dla naszego dwutygodnika 

szczególnie ważne. Pierwsza z ruch, co oczywiste, 
to odrodzenie polskiej świadomości narodowej. 
Druga zaś, to jej wzajemne relacje z odradzającą 
się również litewskością. Dlatego też będziemy 
wspierać wszelkie pożyteczne irucjaty wy Związku 
Polaków na Litwie i Ruchu na rzecz Przebudowy 
„Sajudis”, Fundacji Kultury Polskiej na Litwie 
oraz litewskiego Funduszu Kultury, a także stowa­
rzyszeń i klubów polskich naukowców, lekarzy.

Będziemy starali się unikać na naszych łamach studentów, sportowców. Oraz organizacji litew-
wypowiedzi jątrzących, burzących wątłe nici po- 
rozumienia nuędzy Polakami i Litwinami. Cho­
ciaż czasami trudne bywa znalezieiue honorowego

skich, którym przyświeca chęć wyjścia nam na­
przeciw.

S tawiamy na polską inteligencję twórczą, która
wyjścia z sytuacji, w których lue stosuje się reguł słusznie narzeka na brak miejsca dla własnych pu- 
fair play. Unikać będziemy akcji zaczepnych a blikacji. Niech znaczna część naszych szpalt służy
wspierać tych, którzy rozumieją nasze intencje i 
dążą do poprawy stosunków między wszystkimi 
narodowościami Litwy.

pr ezentacji jej dorobku. Nie zabraknie też miejsca 
na stałą obecność prób plastyczny cznych: na grafi­
kę, rysunek, fotografię artystyczną. Zakładamy, że
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Czesław Okińczyc Romuald Mieczkowski

rys. Stanisław Kaplewski

Wesołych Świąt 
i szczęśliwego Nowego Roku 

życzy Czytelnikom 
wydawca i zespół redakcyjny

Znad Wilif’



MARCIN KRÓL 
redaktor naczelny 
miesięcznika 
„Res Publica”

Pierwszemu w Związku Sowieckim pry watnemu pismu życzę oczywiście wszystkiego najlep­
szego. Jako wydawca pierwszego ,3iadziemnego”ptywatnegomiesięcznika w Polsce życzę Wam 
dużo wytrwałości i samozaparcia. Wszystkim czytelnikom ,2nad Wilii” życzę zdrowych, szczę­
śliwych i spokojnych świąt Bożego Narodzenia, aprzede wszystkim tego, by świąteczna atmosfera 
pozwoliła nie myśleć o sporach i konfliktach. Wymieniliśmy ruedawno z działaczami ,,SajudłEu” 

................ćprzyjaźni.W komentarzu prasowym nazwano je pierwszym krokiem w kłę­listy deklarujące chęć przyjaźni. W komentarzu prasowym nazwano je pierwszym kroku 
runku poro2:umienia. Życzę pismu i jego Czytelnikom, aby zechcieli isc dalej tą drogą.

Życzenia i nadzieje
Zbliżają się święta Bożego Narodzenia. Redakcja „Znad Wilii" zwróciła się z prośbą do znanych po­

staci życia publicznego na Litwie i w Polsce o życzenia świttfeczne dla Polaków i Litwinów.
Wypowiedzi zamieszczone na tej i wszystkich kolejnych stronach są głosom indywidualnymi, nie mu­

szą więc być zgodne z poglądami Redakcji.

ŁUCJA SOBAŃSKA, emerytka, lat 93;
... Panie, wiele widziałam w życiu, ale nie widziałam, żeby brak zgody mógł przynieść coś dobrego. 

Mam sąsiadkę Litwinkę, gospodarną, uczciwą. Anioł nie człowiek. To ja życzę wszystkim Litwinom, aby 
jak ona byli narodem nam życzliwym, aby osiągnęli to wszystko, o czym pisze się w gazetach i mówi się 
w telewizorze. Bo oni, panie, zasłużyli także na lepsze życie...

CZESŁAW DAWIDOWICZ, dyrektor Wileńskiej Szkoły Średniej Im. Adama Mickiewicza:
Boże narodzenie jest szczególnym świętem, kiedy czuje się ciepło rodzinne najpełniej. W naszym 

przypadku rodzina ta jest w dodatku wielonarodowościowa. Życzę naszym Sąsiadom i Przyjaciołom Li­
twinom , żeby konsekwentnie kontynuowali rozpoczęte dzieło: odbudowę swej samodzielności, stworzyli 
niezależność państwową i każdą inną. I żeby raz jeszcze spróbowali wszystko to robić z Polakami litew­
skimi, widząc w ruch wypróbowanego sojusznika.

HENRYK SOSNOWSKI, prezes Fundacji Kultury Polskiej na Litwie
,JBo nie jest ś w i a 11 o, by pod korcem stało,
Ani s ó 1 z i e m i do przypraw kucheimych, ■
Bo piękno na to jest, by zachwycało
do pracy—praca, by się zmartwychwstało.”

Czytelnikom .JZnad Wilii”, tym, którzy rozumieją znaczenie kultury, sztuki i ojczystej mowy w na­
szym życiu, tym, którzy z oddaniem ratują i pielęgnują spuściznę przeszłości, tym, którzy pisząc, rzeź-

Wydarzenia 1989

To był rok
STYCZEŃ
— Polska firma, J’olimex-Cekop” objęła patronat — Komitet Wykonawczy Wileńskiej Rady Miej- 
nad polską szkołą-intematem w Podbrodziu. skiej Deputowanych Ludowychpowziąłuchwałęo
—25styczniaPrezydiumRadyNajwyższejuchwa- przywróceniu historycznych nazw kolejnym dwu-
liło dekret „O używaniu języka państwowego Li­
tewskiej SRR”— 27-29 stycznia odbyły się I Zi­
mowe Igrzyska Polaków na Litwie w Wojdatach.

LUTY
—5 lutego—uroczysta konsekracja i msza z oka­
zji przekazania Katedry Wileńskiej wiernym.
— 5 lutego—I Konferencja Wileńskiego Oddzia­
łu Miejskiego Stowarzyszerua Społeczno-Kultu-

nastu ulicom wileńskim. 1
— 11-23 lipca — udział „Wilii” i „Wileńszczy- I 
zny” w Światowym Festiwalu Polonijnych Zespo­
łów Folklorystycznych w Rzeszowie. j
— 16-20 lipca — udział naukowców z Litwy w I 
obradach HI Kongresu Uczonych Polskiego Po- j 
chodzenia. j

SIERPIEŃ
ralnego Polaków na Litwie (prezes — Czesław — „Wileńszczyzna” jako pierwszy polski zespół
Okińczyc).
—16 lutego—po raz pierwszy w epoce powojen­
nej oficjalrue obchodzono Dzień Odrodzenia Pań­
stwa Litewskiego.
— 24-26 lutego — udział Polaków litewskich w bentrop-Mołotow. 
n Zimowych Światowych Igrzyskach Polotujnych

amatorski działający na Litwie, wydała płytę dłu­
gogrającą.
— 23 sierpnia — udział Polaków w „Szlaku Bał­
tyckim” z okazji 50. rocznicy zawarcia paktu Rib-

w Zakopanem.

MARZEC
—4 marca — przeniesienie relikwiarza św. Kazi­
mierza do Katedry (Bazyliki) Wileńskiej.

WRZESIEŃ
— 1 września—uroczystości w wielu miejscowo­
ściach z okazji 50. rocznicy napaści Niemiec na 
Polskę. Poświęcenie pomnika w Krawczunach pod 
Wilnem, gdzie zgrupowanie Armii Krajowej sto-

— 26 marca — wybory deputowanych ludowych czyło zwycięski bój z hitlerowcami.
ZSRR, w których po raz pierwszy wybrano dwóch 
Polaków.

KWIECIEŃ
— 14 kwietnia — założono Związek Naukow­
ców-Polaków (prezes — Romuald Brazis).

— 3 września — wiec żałobny w Katyniu z udzia- i 
łem przedstawicieli społeczności polskiej z Litwy. ■ 
— 6 i 15 września—Solecznicka i Wileńska Rady 
Deputowanych Ludowych ogłosiły swe rejony ad-; 
ministracyjne Polskimi Rejonami Tery torialno-N a- 
rodowościowymi t. samorządem, w składzie Li­
tewskiej SRR. 21 września decyzje te zostały unie-

—15-16 kwietnia—odbył się Zjazd Założyciel- ważnione uchwałą Prezydium Rady Najwyższej
ski Związku Polaków na Litwie (prezes — Jan Republiki.
Sienkiewicz). — 27-30 września — polscy poeci z Wilna ucze- 

stniczyli w Warszawskiej Jesieni Poezji, a następ- 
' ’ nie w iiinych imprezach literackich w Polsce.biąc, malując, grając i komponując tworzą piękno każdego dnia oraz wszystkim, którzy je doceniają — MAJ 

dedykuję ten fragment Norwidowskiego wiersza wraz z najlepszymi życzeiuami świątecznymi. - , ,
“ j r- j j -»./ —llmaja — powołane zostało Koło Medyków „ . '7ri'7Tm?MTV

przy ZPL (prezes — Władysław Mieczkowski). * AZiO
ZBIGNIEW HRYNIEWICZ, prezydent spółki ,JnteiT>egro”

Życzę Litwinom, żeby mieli spokojne i dostatnie Święta. Aby zapomnieli o troskach, a pamiętali, iż
pierwszy raz od dawna mają przed sobą perspektywy. Cały świat współczesny otwiera się na współpra­
cę między narodami i przedsiębiorstwanu ze wszystkich krajów. Coraz wyraźiuej widać, że wszyscy po­
winniśmy otwierać się na innych a nie zamykać granic.

Życzę Litwinom zamożności. Bo jako przedsiębiorca wiem, że wśród bogatych nie jest ważne, w ja-

—20-21 maja—„Dni »Czerwonego Sztandaru«” 
w Warszawie.
— 26 maja — odbyła się Balonowa Fiesta w Wil- 
rue.

kim języku się rozmawia, wiem również, iż biedni się kłócą a bogaci wspólnie zażywają przyjemności. CZERWIEC
A więc wesołych i sytych Świąt. _ , , , _ . , , ,

— 14 czerwca — obchodzono Dzień Żałoby i 
Nadziei, w którym dokonano poświęcenia odbudo­
wanych Trzech Krzyży.

ROMUALD BRAZIS, prezes Związku Naukowców-Polaków Litwy
Maironis przed stu lat napisał wymowne wiersze:

„Choć Litwin i Polak — po świecie tułacze!
Choć lueraz się czubią, lecz wspólnie ich cele.
Bo każdy po kraju jak Izrael płacze
I gdy poza domem, to dwaj przyjaciele!
Tak obok dwie brzozy, gdy burza znad Dona,
rzucają się wzajem w plączące ramiona!”

Wszystkim Litwinom, którzy jak Maironis dostrzegają i cenią wspólnotę celów, życzę pogody ducha 
i pomysTności.

— 6 października — założono polską sekcję Wi- j 
leńskiej Wspólnoty Zesłańców (prezes — Romu- j 
ald Gieczewski). 1
— 6 i 7 października — nadanie wileńskim szko- 1 
łom średnim nr 19 i nr 11 imion Władysława Syro- j 
komli i Adama Mickiewicza. 1
— 7 października — powstała Fundacja Kultury i 
Polskiej na Litwie (prezes—Henryk Sosnowski). 1 
—• 13-17 października — obrady Międzynarodo- j 
wej Konferencji Historyków w Wilnie, poświęco- j

—23-25 czerwca—odbył się I Turystyczny Zlot nej stosunkom litewsko-polskim.
Polaków na Litwie.

LIPIEC I

— w samodzielne życie wkroczyła 25 „srebrna” Litewskiego.

— 22 października — ukazał się pierwszy numer 
biuletynu informacyjnego ZPL , J4asza Gazeta”. |
— 23 października — uchwdą Prezydium Rady j 
Najwyższej ogłoszono rok 1990 Rokiem Języka j

promocja polonistyki z Wileńskiego Instytutu Pe­
dagogicznego.

—28 paździemikapróbapolsko-litewskiego „okrą- 3 
głego stołu” w Warszawie. |
—31 października—w Wilnie premiery: „Śpiew- 1 
nika domowego” Stanisława Moniuszki w reżyse- J 
rii Adama Hanuszkiewicza oraz filmu Tadeusza j 
Konwickiego ,Xawa”. I

B i ałystO k p rzej m uj e i n i cj atywę
latach obecnie określanych jako epoka sta- graniczu kultur, które to pogranicze obfituje w ele-

gnacji, modne było odgórne .swatanie” miast. Tak menty i białoruskie, i Utewskie. Ukazuje się tu
na przykład dla Wilna miastem pobratymczym był 
Erfiirt, a dla Kowna — Białystok.

Na szczęście czasy oficjalnej przyjaźni minęły 
i można już według upodobań wybierać partnera. 
Białystokowi też pewnie „ciasno” się zrobiło w

Szostakowski.
W krótkiej relacji nie sposób wymienić wszyst-

prasa w języku białoruskim (, Jśiwa”) i litewskim kich uczestników imprezy. Chcialbym przeto wy- 
(„Auszra”); tu powstało Towarzystwo Przyjaciół mienić przegląd filmów, wśród których wyświe-
Grodna i Wilna. tlano dokumentalne, jak na przykład archiwalny o

Dla uczestników-naukowców gwoździem pro- uroczystościach koronacji obrazu Matki Boskiej
gramu 1 Spotkań było seminarium „Człowiek a li-_ Ostrobramskiej w 1927r.inajnowsze—jak,Xawa”

niegdysiejszych ramach. Dowodem na to — dwie teratura pogranicza kultur”. Profesor Władysław według „Dziadów”. Staraniem Wojewódzkiego 
poważne konferencje naukowe, które się tu odby- Serczyk wygłosił odczyt pt „Ojczyzna upartych Domu Kultury wydano unikatową antologię poe- 
ły. Jednanazywała się „Wilno i WUeńszyczna jako niepogód” zaś docent Elżbieta Feliksiak mówiła o tycką „Tobie Wilno”, jak rówiueż zorganizowano 
krajobraz i środowisko wielu kultur” i zorganizo- <

LISTOPAD
— 3 listopada — ustawa o obywatelstwie LSRR .. 
— lólistopada—na łamach prasy polskiej i litew­
skiej ukazały się listy intelektualistów, JJo Przyja­
ciół Litwinów” i ,4>o Przyjaciół Polaków”
—17 listopada—odbyło się założycielskie zebra­
nie Towarzystwa Litwa-Polska (prezes — Virgi- 
lius Czepaitis).
— 25 listopada — premier PRL Tadeusz Mazo­
wiecki spotkał się w Moskwie z przedstawicielami 
Polonii Radzieckiej.
— Tl listopada—Rada Najwyższa ZSRR uchwa­
liła ustawę o samodzielności gospodarczej Litwy, 
Łotwy i Estonii.

europejskiej tożsamości na pograniczu kultur, tunuej recytatorski utworów o tematyce kresowej. GRUDZIEŃ
c-----—y. Białystok—rmasto,odktoregotaksamobhsko

Druga—I Spotkania z Literaturą Pogranicza Kul- bliżyl zebranym sylwetkę poety Stanisława Baliń- do Wilna jak i do Warszawy. Organizatorzy I Spo-
tur — odbyła się pod auspicjami Wojewódzkiego skiego, zaś ksiądz profesor Tadeusz Krahel mówił tkań mają zamiar w przyszłości zorganizować sesje
Domu Kultury 23-26 listopada i brzmiała „Wspólna o Litwinach w Archidiecezji Wileńskiej w okresie 
pamięć Polski i Litwy”. międzywojennym. Nawiasem mówiąc, w I Spotka-

Zauważmy: Białystok — miasto leżące na po- .........................

wałajątutejszafihaUruwersytetuWarszawskiego. Znany krytyk literacki Waldemar Smaszcz przy-

naukowe, poświęcone pograniczu polsko-białoru-

— 7 grudnia — Rada Najwyższa Litwy usunęła z 
tekstu Konstytucji Litewskiej SRR punkt 6 mó­
wiący o kierowniczej roli partii komunistycznej.

skiemu i polsko-ukraińskiemu. Białystok j^rzej- 
niach wziął udział również zespół folklorystyczny muje inicjatywę w tematyce kresowej.
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z Szypliszek, który zaprezentował folklor polskich 
Litwinów. Polaków litewskich reprezentowł depu­
towany ludowy ZSRR Jan Ciechanowicz, przybyli 
też literaci z Wilna: Romuald Mieczkowski i Józef

Janusz Bielski
Kalendarium zestawiła

Wanda Marcinkiewicz
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I N azwisko Piłsudskiego wywołuje wśród Li­
twinów i wśródPolakó w zupełnie odmienne 
reakcje. Dla tych pierwszych to zawłaszczy-
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ciel Wilna. Dla drugich bohater narodowy, postać 
nr 1 narodowego Panteonu.

W istocie oba wizerunki w jakimś sensie są 
prawdziwe.

Myślę, że źródło sporu o Piłsudskiego tkwi w 
tym, iż czasy międzywojenne były w naszym rejo­
nie Europy, jak powiedział Melchior Wańkowicz, 
,jniędzyepoką”. A Józef Piłsudski był lej między- 
epoki dzieckiem nieodrodnym. Bo z jednej strony 
miał rację prof. Janusz Pajewski widząc w Piłsud­
skim „ostatniego szlachcica polskiego”. Z drugiej 
zaś strony, był on nowoczesnym, dwudziesto wiecz- 

Sej nym politykiem, znającym mechaiuzm kierowania 
lęi opinią publiczną, budowania legend i mitów, poj­

mującym mecharuzmy rządzące światem polityki

:zy
tpo

y, 
Po

w epoce społeczeństwa masowego. To sprzecz­
ność pozorna, bo był on, jak powiedziałem, dziec­
kiem tej przejściowej epoki. Jednym z jej najwybit­
niejszych synów.

Najpełniej starcie tych dwóch stron osobowo­
ści Piłsudskiego dostrzegamy właśnie na tle sprawy 
litewskiej. Mówił przecież o sobie po wielekroć: 
, jestem Litwinem”. Ba,przeciwstawial tę swojąli- 
tewskość zatęchłemu nacjonalizmowi Polaków t. 
Kongresówki czy Poznańskiego. Ale była to litew­

jp^ skość z przeszłej epoki. „Litwinami byliśmy wszy-
Iłu scy—wspominał ks. Walerian Meysztowicz—w 

pałacach, dworach i chatach: nikomu to nie prze- 
jgj ‘ szkadzało być Polakiem. Przynależność do dwóch 

narodów, stanowiących jedną Rzeczpospolitą byłaiib
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powszechnie przyjęta. Nie było zasady wyłączno­
ści narodowej. (...) Języki, choć pomieszane, nie 
dzieliły ludzi.”

Otóż właśrue dzielić zaczynały. Struktura sta­
nowej Rzeczypospolitej w XIX wieku anachro- 
ruczna, w stuleciu XX była już tylko historią. A Pił­
sudski rue mógł pozbyć się bagażu emocjonalnego 
wyniesionego z zułowskiego dworu. Chciał więc 
przyjaźni z Litwą, uważał ją za rzecz naturalną. Ale 
przyjaźnić chciał się z Litwą, której już nie było. Z 
Litwą szlacheckich zaścianków i chłopskiej masy 
pozbawionej własnych elit. Było mu zresztą wszy­
stko jedno, czy jego interlokutor mówi po polsku 
czy po litewsku. Ale rue mógł wyzwolić się od 
przekonarua, że „Lithuanus” i ,J*ołonus” to różne 
gałęzie tego samego pnia.

Mówię rzeczy dość oczywiste. Ale byłoby spra- 
wąnadzwyczaj wygodną zamkiuęcie Piłsudskiego 
— śladem Carlo Sforzy — w skorupie anachroru- 
zmu. Jego wielkość polegała jednak na tym, że ro­
zumował jak najbardziej dwudziestowiecznymi 
kategoriami politycznymi: gry sił, interesów i po­
tencjałów. I także Z tego powodu chciał porozumie­
nia z Litwą. Tym razem Litwąnarodową (nawetna- 
cjonalistyczną). Bo rozunuał jak mało kto, że dla 
małych państw środkowej Europy jedyną szansą 
przetrwania jest ścisła współpraca. 2e chwilowo 
urueruchomione olbrzymie potencjały Rosji i Nie- 
nuec prędzej czy później zaciążą nad tym regio­
nem.

Zajmując się od dawna dziejami obozu piłsud­
czykowskiego, za najistotniejszą cezurę w jego 
dziejach, a także w biografii Piłsudskiego, skłonny 
byłbym uważać rok 1921. Badacze, choćby An­
drzej Garlicki czy Władysław Pobóg-Malinowski, 
wskazują zwykle na zabójstwo GabrielaNaruto wi­
eża jako na moment, w którym Piłsudski dojrzał do 
sprawowania dyktatury. Dokonał pewnego prze­
łomu w jego osobowości. Otóż sądzę, że nie mają 
racji. Generalną wizję polityczną Piłsudskiego za­
łamał traktat ryski oraz porażka Litwy Środkowej. 
Bo Piłsudski był politycznym wizjonerem. I nie 
wyobrażał sobie istnienia Polski w granicach etno­
graficznych. A dokładniej, dostrzegał jaśruej niż 
inni, że Polska takaniemaracji by tu, jest państwem 
sezonowym. Dlatego właśnie tak uparcie, wbrew M 
woli większości społeczeństwa zmierzał do stwo- H 
rzeiua na wschodzie zalążka środkowoeuropej- H 
skiej federacji. Klęska w wojnie polsko-sowiec- H 
kiej, bo nie muszę tłumaczyć, że pokój ryski był H 
kłęskąPiłsudskiego,zamysłtenoddaliła.Nietrudna B 
do przewidzenia porażka koncepcji Litwy Środko- B

f
>ra'
rgi
i
zo 
mt

wej obaliła go całkowicie. Te dwa wydarzerua 
stworzyły Piłsudskiego — brutalnego dyktatora, 
jakiego znamy z czasów po maju 1926 r. A w rze­
czywistości był to człowiek zżerany przerażeruem, 
że dzieło jego życia, ruepodległa Polska, go rue 
przeżyje.

Myślę, że stąd właśrue wzięła się ostateczna, 
rozpaczliwa próba odwrócenia biegu wydarzeń w Polski, by wychować elity nie poddane naciskowi 
postaci rzekomego „buntu” generała Żeligow- tradycji kulturalnej Rzeczypospolitej Obojga Na-
skiego. W zamyśle Marszałka miało to stworzyć 
ofertę — oddam wam Wilno w zamian za bliską 
współpracę. Ałe oferta okazała się nie do przyjęcia międzywojennej ,^adry wiłeńskiej”, znalazłaby

la i 
nó 

ej.

zarówno dla Litwinów, jak i dla Polaków.
Piłsudski jednej rzeczy w nowoczesnej poli­

tyce nie umiał, a może nie chciał, zrozumieć—na­
cjonalizmu. Nie mógł pojąć, że dla nowej Litwy, 
Litwy niepodległej narodowe być albo nie być klęską był brak odzewu na Ukrainie, jakklęskąsta-

ici
!

oznacza rozbrat z Polską. Choćby na krótki czas 
potrzebny do wytworzenia własnych elit, nie spo­
lonizowanych i nie ciążących ku polskości. Mały
naród nie mógł sobie pozwolić na ciągły upust Potrzebny był czas, aby okrzepły młode struktury 
krwi, na powtarzanie się w dziesiątkach wersji państw narodowych, odradzające się narody. I po- 
historii Radziwiłłów, Mickiewiczów i,lastbutnot trzebny bylczas,aby skonstruowaćsensownąobro-

Historia stosunków między Litwinami i Polakami sięga w głąb wieków. Cztery stulecia byli­
śmy nawet w jednym państwie, które długo nazywało się Rzeczpospolitą Obojga Narodów, a te­
raz część narodu litewskiego mieszka w Polsce i część polskiego—na Litwie. Stosunki te czasami 
były wrogie, czasami przyjazne, ale nigdy—obojętne, bo inaczej lue może być między narodami 
sąsiadami. Jesteśmy skazani na to sąsiedztwo i w naszej mocy jest uczynienie naszego współży­
cia normalnym i cywilizowanym współżyciem, jak przystało na Europę u schyłku XX wieku.

Ostatnie zŁtognienie stosunków polsko-litewskich, moim zdaniem, jest w dużym stopniu wi­
ną niepełnej a czasami i celowo sfałszowanej informacji o zamiarach i celach drugiej strony. Mam 
nadzieję,żenow e polskie pismo zapełni tę lukę informacyjną,przyczyniając siędo normalizacji ży­
cia na Wileńszczyźnie.

Litwa buduje teraz swoje niepodległe demokratyczne państwo, które ma zapewnić swoim mie­
szkańcom niezaileżiue od ich narodowości prawa obywatelskie. Liczymy na to, że Polacy—jako 
lojalni obywatele Litwy—dopomogą nam w budowie tego gmachu. Od jego solidności zależy na­
sza wspólna przyszłość.

PIŁSUDSKI
I LITWINI
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Józef Piłsudski z córką

least, Piłsudskich. Konieczny był czas odcięcia od 

rodów.
Jestem przekonany, że gdyby nie było w dobie 

się inna—czy ja wiem: sejneńska, suwalska...,od­
dzielająca Litwę szczelnym kordonem od Polski. 
Taka po prostu była logika historii.

Była to wielka klęska Piłsudskiego. Tak jak 

la się wrogość mniejszości narodowych wobec 
państwa polskiego. Czynnnik czasu grał w łatach 
1918-1939 olbrzymie rolę, nie znaną w dziejach.

YIRGILIUS 
CZEPAITIS 
sekretarz 
odpowiedzialny 
„Sajudisu”

nę przed ruszeniem dwóch oblrzymich młyńskich 
kamieni: Rosji i Niemiec, które miały zetrzeć na 
proszek narody Europy Środkowej. Dekompozy- ją budzić się upiory. Spory terytoriałne, probłem
cja wewnętrzna obu mocarstw trwała przez dwa 
dziesięciolecia. Jak ważne one były, niech wska- 
zuje przykład przywołanej przed chwilą Ukrainy, dalność powtarzaniem, że ,Justoria magistra vitae 
której czas len rue był dany. Litwa czas ten otrzy- est”. Oby była.
mała, zdołała okrzepnąć, odtworzyć własną trady­
cję państwową, zbudować elity i ugruntować naro­
dową świadomość. Jak ważne były te lata widzimy 
dzisiaj, obserwując odrodzenie narodowe krajów 
nadbyłtyckich.

Mówiąc o dwóch zupełnie różnych wizerun­
kach Piłsudskiego pozostawiłem sobie do konklu­
zji udowodnienie, dlaczego oba z ruch uważam za 
prawdziwe. Po pierwsze dlatego, iż Piłsudski miał 
do Wilna rzeczywiście bardzo osobisty i emocjo­

nalny stosunek. Tadeusz Rozwadowski, jego prze­
ciwnik polityczny, uwięziony przez Marszalka po 
przewrocie majowym na Anlokolu, pisał do bra­
tanka, wyjaśniając powody stosunkowo łatwej ka­
pitulacji wojsk rządowych, że Piłsudski w razie 
wyparcia z Warszawy „ucieklby do Wilna i tam 
ogłosił się wielkim księciem litewskim”. Sam Pił­
sudski mawiał natomiast w żartach do swoich pod­
komendnych, iż jeśli w Polsce nie zdobędzie posłu­
chu, wyjedzie na Litwę, zostanie naczelnym wo­
dzem armii i podbije „Priwislie”. Zastrzegając się 
nawet, że pierwsza z opinii była nacechowana bar­
dzo negatywnym ładunkiem emocjonalnym (okra­
szona epitetem „ten wariat”), druga zaś żartem, to 
jest w nich pewien rys prawdziwy. Właśnie tej 
emocjonalnej przynależności do tradycji Wielkiego 
Księstwa.

Poważniejsze przyczyny, dla których przyto­
czyłem tę dwoistą opiiuę o Piłsudskim (przyjaciel 
i wróg Litwy jednocześnie) wynikają z nienormal­
nej sytuacji w naszym regionie Europy po zakoń­
czeniu I wojny światowej. Izolacja i wrogość wo­
bec Polski miały niewątpliwy, pozytywny wpływ 
na losy Litwy. Dwudziestolecie niepodległości 
ukształtowanej w dużej mierze w opozycji do 
wszystkiego co polskie pozwoliło narodowi litew­
skiemu na skonstruowanie własnej tradycji histo­
rycznej, na wykształcenie nartxlowych elit przy­
wódczych, wzmocnieiue języka, skonsolidowanie 
narodu. Z tego punktu widzenia przedwczesne po­
rozumienie z Polską mogło pozbawić naród litew­
ski tej siły żywotnej, która pozwoliła na przetrwa­
nie nocy stalinowskiej i którą podziwiamy dzisiaj, 
obserwując litewskie odrodzenie narodowe.

Medal miał jednak i drugą stronę. Coraz wyra­
źniej analizy historyczne wydarzeń w Europie Środ­
kowej doby międzywojennej wskazują, że jedyną 
szansą tego regionu była ścisła współpraca i inte­
gracja polityczna. Stalin i Hitler byli politycznymi 
gangsterami. To pewne. Zarazem jednak logika po­
lityczna nakazywała jakiejkolwiek Rosji i jakim­
kolwiek Niemcom po odzyskaniu sił porozumie- 
nie. I znowu — chociaż jest to gdybaiue — trzeba 
powiedzieć, iż środkowa Europa w kształcie stwo­
rzonym przez traktat wersalski była melanżem 
państw sezonowych, które mogły przetrwać bądź 
razem, bądź też za cenę znacznego ograniczeiua 
suwerenności. Naturalnym ośrodkiem krystaliza- 
cyjnym zjednoczonej Europy Środkowej była War­
szawa. Ale klucze do zjednoczenia leżały w trzech 
miastach: w Pradze, Kijowie i Wilnie. W Pradze, 
bo trudno mówić o jedności tego regionu bez cze­
chosłowackiego klina wrzynającego się między 
Polskę a Węgry. Trudno również było marzyć o ta­
kiej Europie bez potężnego czeskiego przemysłu, 
w owym czasie jedynego rozwiruętego przemysłu 
regionu. W Kijowie, bo Rosja bez Ukrainy jest au­
tomatycznie mocarstwem wypchniętym z Europy, 
na poły azajatyckim. A bez Wilna? Bez Wilna z 
dwóch powodów. Po pierwsze ze względu na tra­
dycję (której naprawdę lekceważyć nie można), 
tworzącą z tego miasta jedno z centrów tej środko­
wej Europy. Po wtóre zaś dlatego, że na Litwie le­
żał klucz do objęcia planowaną federacją Łotwy, 
Estorui i Finlandii. Bez tych państw natomiast kor­
don oddzielający Niemcy i Rosję byłby słaby i nie­
szczelny.

Piłsudski był jednym z nielicznych mężów stanu 
w Europie, którzy dostrzegali grozę sezonowości i 
Polski, i Litwy. Ale pierwsza fala uczuć narodo­
wych (znowu z obawą użyję słowa nacjonalizm) w 
naszym regiorue musiała się przetoczyć. W roku 
1919, 1920 i 1921 było za wcześnie na budowę 
środkowoeuropejskiej federacji. Kiedy warunki za­
częły dojrzewać, pod koruec epoki międzywojen­
nej brakowało już sił. Nacisk Berlina i Moskwy był 
tak wielki, że skutecznie mógł przeciwstawić się 
dążeruom emancypacyjnym i integracyjnym w re­
giorue.

Wielkość Piłsudskiego polegała na tym, że 
pierwszy wyraźtue dostrzegał wspólnotę losów 
Polski, Łotwy, Litwy, Ukrainy, Estorui, Czecho­
słowacji. Jego grzech polegał na tym, że w sposób 
sztuczny dążył do przyspieszetua procesów inte­
gracji. Ale bieg wydarzeń pokazał, że czasu było 
tragiezrue mało.

I na koruec refleksja całkiem już współczesna. 
Wybrałem ten właśrue fragment wspólnych pol­
sko-litewskich dziejów rue tylko dlatego, że Pił­
sudski był postacią kontrowersyjną. Rówtueż z tej 
przyczyny, że pakt Ribbentrop-Miłotow jakby za- 
mroził stosunki polityczne w naszym rejorue Eu­
ropy. Kiedy obeerue pomału pękają lody, zaczyna- 

mniejszościowy, animozje i uprzedzenia. Lubimy 
jako historycy uzasadniać swoją społeczną przy-

Jerzy Marek Nowakowski
Autorski skrót referatu wygłoszonego na sesji historyków 
polskidi i litewskich w Wilnie 16 października 1989 r.
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Orędzie Ojca Świętego Jana Pawła II 
na Światowy Dzień Pokoju 1 stycznia 1990

POKOJ Z BOGIEM STWÓRCĄ
POKOJ Z CAŁYM STWORZENIEM
Wprowadzenie

1. W naszych czasach rośnie świadomość, że zagrożeniem dlapo- 
koju na świecie jest rue tylko wyścig zbrojeń, lokalne konflikty 
zbrojne i różne formy niesprawiedliwości społecznej, wciąż obecne 
w życiu ludów i narodów, ale także brak należnego szacunku dlaprzy- 
rody, chaotyczna eksploatacja bogactw naturalnych i stopruowe po- 
garszame się jakości życia. Ta sytuacja rodzi poczucie tymczasowo­
ści i niepewności jutra, którego konsekwencją są wielorakie formy 
zbiorowego egoizmu, żądzy posiadarua i stosowania przemocy.

W obliczu powszechnej degradacji środowiska naturalnego ludz­
kość uświadomiła sobie, że nie można dłużej wykorzystywać zaso­
bów ziemi w sposób taki, jak w przeszłości. Zjawisko to niepokoi opi-

wodowane w świecie przyrody przez ludzi obojętnych na wyraźne 
zasady owego porządku i harmonii, jakie w tym świecie się kry ją.

Nasuwa się więc niepokojące pytanie, czy można jeszcze najira- 
wić wyrządzone szkody. Nie ulega wątpliwości, że w aktualnej sytu­
acji nie można poprzestać na regulacji zasad dysponowania bogac­
twami ziemi lub na ich bardziej racjonalnym wykorzystaniu. Jakkol­
wiek należy przyznać, że są to bardzo pożyteczne rozwiązarua prak-

życia ludzkiego. Nietrudno dostrzec, że w tej tak delikatnej dziedzi­
nie lekceważeiue lub odrzucanie podstawowych norm etycznych 
prowadzi człowieka na próg samozniszczenia.

Szacunek dla życia, a przede wszystkim dla ludzkiej godności, 
jest podstawową zasadą zdrowego postępu ekonomicznego, przemy­
słowego i naukowego.

Wszystkim wiadomo, że kwestia ekologiczna ma bardzo złożony
tyczne,iuemniej powinno się przede wszystkim sięgnąć do głębokich charakter. Ismieją jednak pewne podstawowe zasady, które nie naru- 
źródeł tej sytuacji i przeciwstawić się kryzysowi wartości moralnych, szając słusznej autonomii i nie ingerując w specyficzne kompetencje 
który wyraża się między innymi w niepokojącej degradacji środowi- osób zaangażowanych na tym polu, mogą skierować poszukiwania
ska naturalnego.

nię publiczną i polityków .podczas gdy specjaliści z różnych dziedzin 
nauki badają jego przyczyny. Kształtuje się w ten s^sób świadomość f g I FI y
ekologiczna, której nie należy tłumić, a przeciwnie — trzeba sprzy-

II. Kryzys ekologiczny — jako problem mo-

na drogę właściwych i skutecznych rozwiązań. Są to podstawowe za­
sady budowania pokojowego społeczeństwa, któremu nie może być 
obce poszanowanie dla życia ani poczucie integralności stworzenia.

1

III. W poszukiwaniu rozwiązań
jać jej pogłębianiu i dojrzewaniu, tak aby mogła znaleźć wyraz w kon­
kretnych programach i inicjatywach.

2. Wiele wartości etycznych, które mają zasadnicze znaczetue dla 
rozwoju pokojowego społeczeństwa, wiąże się bezpośredruo z kwe­
stią środowiska naturalnego. Współzależność wielu wyzwań, które 
stają przed współczesnym światem, potwierdza potrzebę skoordyno­
wanego poszukiwania rozwiązań, wychodzącego od spójnej moral­
nej wizji świata.

Dla chrześcijanina podstawą takiej wizji są przekonania religijne 
płynące zprawdy Objawierua. Dlatego napoczątku tego Orędzia pra­
gnę nawiązać do biblijnego opisu stworzeiua świata i mam nadzieję, 
że rówrueż ci, którzy rue wyznają naszej wiary, znajdą w nim ele­
menty, mogące posłużyć wspólnej refleksji i wspólnemu zaangażo- 
waruu.

I. «A Bóg widział, że były dobre»

6. Pewne elementy aktualnego kryzysu ekologicznego świadczą 
o tym, iż jest on problemem moralnym. Należy wśród ruch wymietuć 
przede wszystkim bezkrytyczne zastosowanie w praktyce zdobyczy 
naukowych i technologicznych. W ostatnich czasach dokonano wielu 
odkryć, które przyniosły ruewątpliwe korzyści ludzkości, będąc do­
wodem szlachetności powołania człowieka do odpowiedzialnego 
udziału w stwórczym działaniu Boga w świecie. Tym niemniej 
stwierdzono rówrueż, że zastosowanie pewnych odkryć w przemyśle 
i rolnictwie na dłuższą metę przynosi skutki negatywne. Wniosek 
stąd, że nie można podejmować żadnego działania w jednej dziedzi­
nie ekosystemu bez uwzględnienia jego wpływu na inne dziedziny i 
ogólnie na jakos'ć życia przyszłych pokoleń.

Stopruowe niszczenie warstwy ozonowej i postępujący w siad za 
nim «efekt cieplamiany« osiągnęły krytyczne rozmiary na skutek 
ciągłego rozwoju przemysłu, wielkich aglomeracji miejskich i 
zwiększonego zużycia energii. Odpady przemysłowe, gazy produko­
wane przy spalaruu kopalin, niekontrolowane wycinanie lasów, sto- 
sowaiue pewnych herbicydów, substancji chłodzących i aerozoli — 
wszystko to, jak wiadomo, ma szkodliwy wpływ na atmosferę i na ca-

3. W Księdze Rodzaju, która zawiera pierwsze samoobjawienie łe środowisko naturalne. Obserwuje się liczne zmiany klimatyczne i 
się Boga ludzkości {Rdz 1-3), niby refren powtarza się zdanie: A Bóg atmosferyczne, które niosą z sobą wielorakie konsekwencje, począw-

8. Teologia, filozofia i nauki ścisłe mają zgodną wizję harmonii 
wszechświata jako prawdziwego «kosmosmu», który stanowi inte­
gralną całość i charakteryzuje się własną dynamiczną równowagą. 
Ten porządek musi być uszanowany. Ludzkość jest powołana do 
tego, by go poznawać, by odkrywać go z należną ostrożnością, a na­
stępnie korzystać z niego, troszcząc się jednako zachowanie jego iit 
tegralności.

Z drugiej strony, ziemia jest zasadniczo wspólnym dziedzictwem, 
którego owoce powinny służyć wszystkim. Sobór Watykański II po­
twierdził, iż «Bóg przeznaczył ziemię ze wszystkim, co ona zawiera, 
na użytek wszystkich ludzi i narodów» {Gaudium et spes, 69). To 
stwierdzenie zawiera w sobie bezpośredrue implikacje dla omawia­
nej przez nas kwestii. Jest rzeczą niesprawiedliwą, by niewielka 
uprzywilejowana grupa wybrańców gromadziła coraz więcej zbęd­
nych dóbr, trwoniąc dostępne bogactwa,podczas gdy rzesze ludzi ży- 
ją w nędzy, na poziomie minimum koniecznego do przetrwania. I tu, 
dramatyczne w swoich rozmiarach zachwianie równowagi ekolo­
gicznej mówi nam o tym, jak bardzo ludzka zachłanność oraz indy­
widualny izbiorowy egoizm sprzeciwiają się porządkowi stworze,j 
nia, w który jest wpisana rówrueż wzajemna zależność. |

widział, że były dobre. Ale gdy Bóg, stworzywszy już niebo i morze. szy od szkodliwego działania na zdrowie ludzkie, a skończywszy na
i wszystko, co jest na ziemi, stworzył mężczyznę i kobietę, zdanie to niebezpieczeństwie zatopienia przybrzeżnych obszarów lądu.
zabrzmiało inaczej: «A Bóg widział, że wszystko, co uczynił, było 
bardzo dobre » {Rdz 1,31). I dopiero wtedy, gdy całą resztę stwo­
rzenia powierzył mężczyźnie i kobiecie. Bóg —jak czytamy — «od- 
począł po całej swej pracy» {Rdz 2,3).

Wezwanie Adama i Ewy do udziału w realizacji Bożego planu 
względem stworzenia wyzwala w nich owe zdolności i dary, którymi

Niektóre szkody są nieodwracalne, ale wiele procesów można je­
szcze opanować. Dlatego cała ludzka wspólnota —jednostki, pań­
stwa i organizacje międzynarodowe—ma obowiązek wykazarua się 
na tym polu należną odpowiedzialnością.

7. Najgłębszą! najpoważniejszą implikacją moralną kwestii eko-
osoba ludzka wyróżnia się sposród wszystkich innych stworzeń, a logicznej jest brak szacunku dla życia, który charakteryzuje wiele za-
równocześnie wprowadza ład w stosunki człowieka z całym stworze­
niem. Stworzeni naBoży obraz i podobieństwo Adam iEwamająpa- 
nować nad ziemią (por. Rdz 1,28) mądrze i z miłością. Oni jednak 
swoim grzechem zniszczyli panującą harmonię, celowo sprzeciwia­
jąc sią planom Stwórcy. Spowodowało to nie tylko alienację czło­
wieka, śmierć i bratobójstwo, ale także swego rodzaju bunt ziemi wo-

chowań sprzecznych z zasadami ochrony środowiska. Zdarza się 
często, że potrzeby produkcji przeważają nad godnościąpracowiuka, 
a interesy ekonomiczne biorą górę nad dobrem jednostek czy nawet 
całych społeczności. W takich wypadkach zarueczyszczerue lub zni­
szczenia powodowane w środowisku są skutkiem ograniczonego i
wynaturzonego światopoglądu, który wiąże się czasem z prawdziwą 

bec niego (por. Rdz 3,17-19; 4,12). Całe stworzenie zostało poddane pogardą dla człowieka.
mamości i od tej pory trwa w tajemniczym oczekiwaniu na swój 
udział w wolności i chwale dzieci Bożych (por. Rz 8,20-21).

Delikatna równowaga ekologiczna ulega zachwiaiuu również na 
skutek wyniszczenia niektórych gatunków zwierząt i roślin, i niekon-
trolowanej eksploatacji bogactw naturalnych. Warto przypomnieć,

4. Chrześcijaiue wierzą, że przez śmierć i zmartwychwstanie żedziałaniategotypu,nawetjeślisąrealizowanewimiępostępuido-
Chrystusa dokonało się dzieło pojednania ludzkości z Ojcem, który brobytu, nie przynoszą w rezultacie ludzkości żadnego pożytku. 
«zechciał... aby przez Niego znów pojednać wszystko z sobą: przez Nie sposób wreszcie rue odczuwać głębokiego zaruepokojenia
Niego — i to, co na ziemi, i to, co w niebiosach, wprowadziwszy po- wobec niewiarygodnych wprost możliwości badań w dziedzinie bio-
kój przez krew Jego krzyża» {Kol 1,19-20). W ten sposób stworze­
nie, które niegdyś popadło w «niewolę» śmierci i zepsucia (por. Rz 
8,21), zostało stworzone od nowa (por. Ap 21,5), otrzymało nowe

logii. Prawdopodobnie nie jesteśmy jeszcze w stanie ocenić zabu-
rzeń spowodowanych w przyrodzie przez nie podlegającą żadnej 
kontroli manipulację genetyczną i niepohamowane tworzenie no- 

życie, my zaś «oczekujemy... nowego niebainowej ziemi, wktórych wych gatunków roślin i form życia zwierzęcego, nie mówiąc już o 
będzie mieszkała sprawiedliwosc» (2 P 3,13). Tak oto Ojciec «nam niedopuszczalnych zabiegach podejmowanych u początków samego

9. Pojęcia porządku wszechświata i wspólnego dziedzictwa uwy-1 
puklają potrzebę lepszego systemu międzynarodowej koordynacji wj 
zakresie rozporządzania zasobami ziemi. Problemy środowiska na-: 
turalnego wykraczają w wielu wypadkach poza graruce poszczegól-» 
nych państw, a więc ich rozwiązania nie można szukać tylko w obrę-l 
bie danego kraju. W ostatnich czasach poczyniono obiecujące po-łi 
stępy na polu tej pożądnej międzynarodowej współpracy, jednakże; 
istniejące narzędzia i organizacje nie spełniają do tej pory wymogów 
realizacji skoordynowanego planu działania. Stają tu na przeszkodzie: 
kwestie polityczne, przejawy skrajnego nacjonalizmu i interesy eko-i 
nomiczne, żeby nie wspomnieć o pewnych czynnikach, które hamu­
ją bądź wręcz uniemożliwiają międzynarodową współpracę i podej- 
mowarue skutecznych długoterminowych działań.

Wspomniana już konieczność konkretnej międzynarodowej 
współpracy, rzecz jasna, nie uszczupla zakresu odpowiedzialności 
poszczególnych krajów. Ich obowiązkiem jest rue tylko wdrażanie 
norm zatwierdzonych wspólnie z władzami innych państw, ale tak­
że troska o własny ład społeczno-gospodarczy, obejmujący przede? 
wszystkimnajbardziej delikame dziedziny życiaspołecznego. Każde 
państwo winno chroiuć własne terytorium przed zanieczyszczeniem 
atmosfery i biosfery, sprawując między innymi ścisłą kontrolę nad 
skutkami nowych odkryć technologicznych czy naukowych i chro­
niąc własnych obywateli przed działaniem substancji szkodliwych 
lub toksycznych. Dziś mówi się coraz częściej o tym, że prawo do ży­
cia w bezpiecznych warunkach środowiskowych winno znaleźć się w 
znowelizowanej Karcie Praw Człowieka.

oznajmił tajemnicę swej woli według swego posta-
nowierua, które przedtem w Nim powziął dla doko­
nania pełni czasów, aby wszystko na nowo zjedno­
czyć w Chrystusie» {Ef 1,9-10).

5. W świetle tych sformułować biblijnych jawi 
się w całej pełni zależność między działaniem czło­
wieka integralnąnaturąstworzenia. Sprzeciwiając 
się planom Boga Stwórcy, człowiek wprowadza 
nieporządek, który niechybnie odbija się na reszcie 
stworzenia. Gdy człowiek nie żyje w pokoju z Bo­
giem, nie ma pokoju na ziemi: «Dlatego kraj jest 
okryty żałobą i więdną wszyscy jego mieszkańcy, 
zarówno zwierz polny, jak ptactwo powietrzne, a 
nawet ryby morskie marTueją»(Oz 4,3).

To «cierpienie» ziemi jest odczuwane także 
przez ludzi, którzy nie dzielą z nami wiary w Boga. 
Wszyscy bowiem mogą oglądać spustoszeiue spo-

Jego Eminencja 
JÓZEF 
kardynał GLEMP, 
Prymas Polski

IV. Pilna potrzeba nowej solidar­
ności

,Jłóg się rodzi, moc truchleje...”
Zradoscią zwracam siędo W as. Rodacy, słowami naszej uroczystej kolędy,która wszędzie tam 

rozbrzmiewa, gdzie czci się Boga i kocha Ojczyznę. Byt Ojczyzny wymaga dziś od nas wytężenia 
wszystkich sił. Kościół obecny we wszystkich krajach uczy miłować swoją ojczyznę i inne narody 
dla wyjednania daru Bożego, jakim jest pokój.

Na pełen laski Bożej Rok 1990 z serca błogosławię.

10. Kryzys ekologiczny uwydatnia pilną mo-‘_ 
ralną potrzebę nowej solidarności, zwłaszcza w 
sferze stosunków między krajami rozwijającymi 
się i krajami wysoko uprzemysłowionymi. Pań­
stwa winny być coraz bardziej solidarne i wzaje-* 
mnie się uzpełniać w działaniach na rzecz pokojo­
wego oraz zdrowego rozwoju środowiska natural­
nego i społecznego. Nie sposób na przykład wyma­
gać od krajów zacofanych, by stosowały w swoim 
rodzącym się dopiero- przemyśle pewne restrykcje 
podyktowane potrzebą ochrony środowiska, jeśli' 
kraje uprzemysłowione nie zastosują tych restryk­
cji jako pierwsze. .Skądinąd kraje znajdujące się na 
drodzerozwoju przemysłowego mają moralny oho! 
wiązek unikania'błędów popełiuonych w przeszło^ 
ści przez innycłi; nie mogą w dalszym ciągu ni 
szczyć środowiska substancjami zanieczyszczają 
cymi, wycinać całych połaci lasów i eksploatować
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bez ograniczeń bogactw, które kiedyś się wyczerpią. W tym samym 
kontekście należy wymienić pilną potrzebę rozwiązania problemu 
urueszkodliwiania i eliminowania odpadów toksycznych.

Ale żaden plan ani żadna orgaruzacja nie będą w stanie dokonać
pożądanych zmian, jeśli władze wszystkich krajów świata lue będą
głęboko przekonane o absolutnej konieczności nowej solidarności, gionalny, pomimo ograniczonych rozmiarów sieje zniszczenie nie
niezbędnej dla rozwiązania kryzysu ekologicznego i podstawowej : tylko wśród ludzi i infrastruktury, ale wyrządza szkody w przyrodzie.
dla sprawy pokoju. Taka solidarność może przyczynić sią do umoc­
nienia pokojowych stosunków miedzy narodami.

11. Trzeba przy tym dodać, że prawidłowa równowaga ekolo- gatywny wpływ na środowisko naturalne. 
gicznajestiuemożliwadoosiągruęcia,zanimmezos/azu'eł'ozwtązazw i
sprawa strukturalnych form ubóstwa istniejącego na świecie. W '
wielunaprzykladkrajachnaskuteknędznych warunków życiana wsi ekologicznej, jeśli poważnie nie zweryfikuje swojego stylu życia. W
i rozdrobnienia ziemi rolnictwo stało się luedostatecznym źródłem 
utrzymania, a gleba uległa wyjałowieniu. Gdy ziemia nie wydaje plo­
nów , rolnicy przemieszczają się z miejsca na miejsce, doprowadza­

a'

jąc często do niekontrolowanego wycinania lasów, bądź przenoszą wieka, bowiem brak poczucia wartości osoby i życia ludzkiego po- 
się do ośrodków miejskich, gdzie brakuje infrastruktury i usług. Po- woduje obojętność w stosunku do innych i do świata. Powściągli-
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nadto niektóre państwa o znacznym zadłużeniu ni­
szczą swoje bogactwa naturalne, by nawet za cenę 
nieodwracalnych zmian w równowadze ekologicz­
nej , uzyskać nowetowaryna eksport. Jednakże ob- 
ciążanie winą wyłącznie ubogich za szkody, jakie 
swoją działalnością wyrządzają w środowisku na­
turalnym, jest niedopuszczalnym błędem w ocenie 

. sytuacji. Ubodzy, którym ziemia została powie­
rzona tak samo jak wszystkim innym, potrzebują 
pomocy w przezwyciężaniu swojego ubóstwa. Po­
moc ta wymaga odważnych reform strukturalnych 
oraz nowych układów w stosunkach między pań­
stwami i narodami.

12. Jest inne jeszcze niebezpieczeństwo, które 
nam zagraża: wojna. Nowoczesne zdobycze nau­
kowe umożliwiają dziś, niestety, manipulowanie 
środowiskiem naturalnym w celach wrogich czło­
wiekowi, a jego skutki są na dłuższą metę nieprze­
widywalne i tym groźniejsze. Pomimo układów 
międzynarodowych zabraniających wojny chemicz­

nej, bakteriologicznej i biologicznej, w laboratoriach trwają prace w 
zakresie badań nowych rodzajów broni, które są w stanie naruszyć na­
turalną równowagę.

Obecnie skutki jakiejkolwiek wojny na skalę światową byłyby 
dla ekologii katastrofalne. Każdy jednakże konflikt, lokalny czy re- 

niszcząc zbiory i roślinność, zatruwając glebę i wodę. Ten, kto oca­
lał, zaczyna nowe życie w bardzo ciężkich warunkach naturalnych, 
co wywołuje z kolei trudne sytuacje społeczne, które mają także ne-

13. Wsp<51czesne społeczeństwo nie znajdzie rozwiązania kwestii 

wielu stronaich świata hołduje ono zasadom hedonizmu i konsumpcji, 
nie troszcząic się wcale o ich zgubne konsekwencje. Mówiłem już, że 
zły stan ekologii jest przejawem głębokiego moralnego kryzysu czło- 
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SLADKEYICZIUS, 
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Polacy zawsze wykazywali czynem, iż są głęboko katolickim narodem. Pragnęlibyśmy, żeby 
w katolickim świecie nadal pozostawali oni niczym płonąca pochodnia wiary, byli ostoją i latar­
nią, przykładem dla innych. Dumą narodu polskiego jest Ojciec Święty, a to nakłada dodatkowe 
obowiązki w krzewieniu wiary na Polaków. Życzę im powodzenia w sprawach wielkich i małych.

wość i umiar, dyscyplina wewnętrzna i duch poświęcenia winny pa­
nować w codziennym życiu, ażeby ogół nie musiał ponosić negatyw­
nych konsekwencji niedbalstwa niewielu.

Istiueje więc pilna po trzebafcszZafrowaniapos/awy odpowiedzial­
ności ekologicznej: odpowiedzialności wobec siebie samych, odpo­
wiedzialności wobec innych i odpowiedzialności wobec środowiska. 
Kształtowanie takiej postawy nie może opierać się tylko na ludzkich 
uczuciach lub bliżej niesprecyzowanych ambicjach. Nie może mieć 
celów ideologicznych ani politycznych. Jego założeniem nie może 
być całkowita negacja współczesnego świata lub złudne marzenie o 
powrocie do «raju utraconego®. Prawdziwe kształtowanie odpowie­
dzialnej postawy wymaga prawdziwego nawrócenia w sposobie my- 
ślerua i postępowania. Na tym polu Kościoły oraz inne instytucje re­
ligijne,organizmy rządowe i nierządowe, a wręcz wszystkie kompo­
nenty społeczeństwa mają do spełnienia ścisłe określoną rolę. Jed­
nakże pierwszą instytucją kształtującą postawy pozostaje rodzina, w 
której dziecko uczy się szacunku dla bliźniego i miłości do przyrody.

14. Nie można wreszcie pominąć estetycznych walorów stworze­
nia. Kontakt z przyrodą ma właściwości rekreacyjne, a kontempla­
cja jej piękna daje pokój i pogodę ducha. Biblia zatrzymuje się w 
wielu miejscach nad dobroczyimym działaniem i pięknem stworze­
nia, które jest wezwane, by sławić chwalę Boga (por. na przykład Rdz 
l,4nn.;Pj 8,2; 104, Inn.; Mdr 13,3-5;Syr 39,16,33; 43,1,9).

Równie intensywne doznaiua przynosi wymagająca może więk­
szego wysiłku kontemplacja dzieł ludzkiego geniuszu. Także miasta 
odznaczają się swoistym pięknem, które winno pobudzać mieszkań­
ców do ochrony ich naturalnego środowiska. Istotne znaczenie dla tej 
ochrony mają właściwie pomyślane plany urbanistyczne, a warun­
kiem tworzenia skupisk ludzkich na prawidłowych zasadach ekolo­
gicznych jest uwzględnienie morfologicznego układu terenu. Jed­
nym słowem, nie wolno zaniedbywać relacji, jaka zachodzi między 
właściwym wychowaniem estetycznym i utrzymaniem zdrowego 
środowiska naturalnego.

V. Powszechna odpowiedzialność za ekolo­
gią

15. Dziśkwestia ekologiczna nabrała tak poważnych rozmiarów, 
że odwołuje się do odpowiedzialności właściwie wszystkich ludzi. 
Złożoność jej aspektów, omówionych powyżej, wskazuje na potrze­
bę zjednoczenia wysiłków w celu ustalenia konkretnych obowiąz­
ków i zadań, jakie należą do jednostek, narodów, państw i całej mię­
dzynarodowej wspólnoty. Wysiłki te nie tylko idą w parze z działa­
niami na rzecz prawdziwego pokoju, ale obiektywiue je potwierdzają 
i umacniają. Patrząc na kwestię ekologiczną w szerszej perspektywie 
pokojowego współżycia w społeczeństwie ludzkim, łatwiej jest 
uświadomić sobie wielką wagę przesłania, jakie płynie do nas z ziemi 
i z atmosfery: porządek, który panuje we wszechświecie, wymaga 
szacunku; osoba ludzka, obdarzona możliwością wolnego wyboru, 
jest głęboko odpowiedzialna za zachowarue tego porządku, również 
dla dobra przyszłych pokoleń. Kryzys ekologiczny — powtarzam — 
jest problemem moralnym.

Także ci ludzie, którzy—choćniemająsprecyzowanychprzeko- 
nań religijnych—są świadomi swojej odpowiedzialności za wspólne 
dobro, poczuwają się do obowiązku uczestniczenia w uzdrawianiu 
środowiska. Tym bardziej więc ci, którzy wierzą w Boga Stwórcę, a 
więc są przekonani o istiueniu w świecie ścisłe okresłonego i celo­
wego porządku, powirmi zająć się odpowiedzialnie tym problemem. 
Wśród nich zwłaszcza chrześcijanie traktują swoją odpowiedzial­
ność za ład wewnątrz stworzenia i swoje obowiązki względem natury 
i Stwórcy jako element swojej wiary. Stąd świadomość szerokich 
możliwości współdziałania na polu ekumenicznym i międzywyzna­
niowym, jakie się przed lumi otwierają.

16. Na zakończenie tego Orędzia pragnę zwrócić się bezpośre­
dnio do moich braci i sióstr, członków Kościoła katolickiego, aby 
przypomnieć im o doniosłym obowiązku opieki nad stworzeniem. 
Zaangażowanie człowieka wierzącego ńa rzecz zdrowego środowi­
ska wypływa wprost z jego wiary w Boga Stwórcę; ze świadomości 
skutków grzechu pierworodnego i grzechów osobistych oraz z prze­
konania o tym, że został odkupiony przez Chrystusa, Szacunek dla 
życia i dla ludzkiej godności zakłada także poszanowanie dla stwo­
rzenia i troskę o rue, gdyż jest ono wezwane, by wspólnie z człowie­
kiem chwalić Boga (por. Ps 148 i 97 [96]).

Sw. Franciszek z Asyżu, którego w roku 1979 ogłosiłem niebie­
skim patronem ekologistów (por. List apost. Inter sanctos: AAS 71 
[1979] 1509 n.), daje chrześcijanom przykład prawdziwego i pełnego 
szacunku dla całego stworzenia. Przyjaciel ubogich, umiłowany 
przez Boże stworzenia, zachęcał wszystkich — zwierzęta, rosłiny, 
żywioły przyrody, a także brata Słońce i siostrę Księżyc — do śpie- 
warua Bogu hymnu czci i chwały. Biedaczyna z Asyżu daje nam 
świadectwo, że w pokoju z Bogiem możemy lepiej poświęcić się bu­
dowaniu pokoju z całym stworzeniem, który nie może istnieć bez po­
koju między narodami.

Ufam, że jego przykład pomoże nam w zacho- 
waniu żywego uczucia «braterstwa» ze wszyst­
kimi rzeczami, dobrymi i pięknymi, które stworzył 
wszechmocny Bóg, i że będzie nam przypominał o 
poważnym obowiązku szanowania ich i otaczania 
troskliwą opieką w szerszym i wznioślejszym kon­
tekście braterstwa między ludźmi.

IFo/yjfcan, 8 grudnia 1989 roku.

Jan Paweł II, papież
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KAZIMIERAS 
MOTIEKA depu­
towany do Rady 
Najwyższej ZSRR i 
Litwy, członek Rady 
Sejmu „Sajudisu”

Wigilia Wigilia

Cieszę się, że mam możliwość złożyć życzenia pierwszej prywatnej gazecie, która —jak są­
dzę — będzie prawdziwie pokazywała stosunki między wszystkimi narodami Litwy

Jestem przekonany, że tylko niezależna, demokratyczna prasa może łączyć ludzi różnych na­
rodowości 1 poglądów. Jej chwalebnym obowiązkiem jest dążenie do rozkwitu państwa będącego
prawdziwą ojczyzną wszystkich swoich obywateli.

Życzę nowej gazecie, aby zespoliła wysiłki Polaków i Litwinów w dziele otwierania zatrza-
s'niętych przez 50 lat drzwi do Europy.

Prasa wileńska
donosiła ■ ■ ■

Przed 60 laty 30 XI1929

19 XI1929
Pech złodzieja
Onegdaj w dzień, w sklepie Szymanowskiego 

(Mickiewicza 1) jakiś osobnik skradł dwie pary rę­
kawiczek, Ujęto go jednak i osadzono w areszcie 
pod czułą opieką, bowiem okazało się, że jest to 
znany złodziej zawodowy Mieczysław Cieśliński 
(Popławska 58),

W chwili przyłapania Cieślińskiego wyszło na 
jaw, że jest on również sprawcą skradzenia z bursy 
akademickiej zegara.

Pod pretekstem widzenia się z jakaś studentką 
złodziejaszek dostał się do bursy i nim zdołano się 
zorientować co to za gość, zdołał ulotnić się zabie­
rając ze sobą zegar.

Z Kroniki
Jakkolwiek do Bożego Narodzenia mamy je­

szcze cały miesiąc, a już wczoraj na tynku pojawi­
ły się pierwsze choinki przywiezione przez oko­
licznych włościan. Pośpiech ten tłumaczy się tym 
zapewne, że na wsi leży śiueg, który spadł nie­
dawno.

BożeNarodzcnie,największeobokŚwiątZmar- 
twychwstania Pańskiego święto chrześcijańskie, 
nie od razu przybrało swój obecny kształt. Kościół 
na Zachodzie od bardzo dawna, prawdopodobnie 
odczasów Apostołów,obchodził BożeNarodzenie 
w dniu 25 grudnia. W „Encykopedii Powszechnej” 
Orgelbranda z 1860 r. czytamy: ,Jnaczej i niejed­
nostajnie rządzą sią w tym przedmiocie Kościoły 
Wschodnie. Jedne dnia 6 stycznia, mianowicie w 
Egipcie, pod nazwąTeofanii, mieszając je lab ra­
czej łącząc z Epifanią, czyli uroczystością Zjawie­
nia Pańskiego albo Trzech Króli, drugie w kwiet­
niu, inne w maju obchodziły, lecz z czasem uznały, 
że zwyczaj na Zachodzie na rzetelnej rachubie 
czasu był ugruntowany, to jest, że nie innego dnia, 
tylko 25 grudnia Chrystus sią narodził i z Zacho­
dnim Kościołem tego dnia na pamiątkąjego naro­
dzenia od czasów św. Jana Złotoustego obchodzić 
zaczęły i obchodzą dotąd". Różnica jedenastu dni 
między katolickim a prawosławnym Bożym Naro­
dzeniem jest wynikiem reformy kalendarza: naZa- 

•chodzie przyjęto w 1582 roku nowy kalendarz gre- 
goriań ski, na Wschodzie pozostano przy juliań­
skim.

O znaczeniu świąt Bożego Narodzenia świad­
czy długie przygotowanie do tej uroczystości w 
okresie adwentu. W dawnych czasach tym, którzy 
z własnej winy opuściliby Mszę świętą w dniu 25 
grudnia, groziła kara trzyletniej klątwy.

Ukształtowany przez wieki polski obyczaj świą- 
teczny ustalił się ostatecznie stosunkowo późno, 
dopiero w XIX stuleciu. Dopiero wtedy pojawia 
się w Polsce choinka, czyli drzewko świąteczne. 
Zwyczaj ten pierwsi zaczęli stosować ewangelicy. 
Podarki świąteczne to również zwyczaj stosun­
kowo świeży. W dawnej Polsce dawano je w Nowy

Rok. Były też, rzecz oczywista, zwyczaje bardzo B 
stare. Należał do nich obyczaj podkładania siana ® 
pod obrus na wigilijnym stole oraz (na wsi) umie- « 
szczania w kątach izby czterech snopów żyta, a na­
wet, w niektórych okolicach, rozścielania siana na 
podłodze kościoła. Tłumaczono to miejscem uro­
dzenia Pana Jezusa w żłóbku na siaiue, alerodo wód 
tego zwyczaju siąga zapewne czasów przedchrze­
ścijańskich i jest dalekim echem jakiegoś święta 
pogańskiego. S

Dzień wigilijny rozpoczynał się wcześrue, nie­
raz o świcie. Wiązało się to przede wszystkim z ku- 
linamą oprawą świąt. W dniu 24 grudnia obowią-. 
zywał post, ale właśnie tego dnia przygotowywano 
potrawy nie tylko na wigilijną wieczerzę lecz tak-.3 
że na dalsze dni. Post wigilijny był surowy i do^ S 
ściśłeprzestrzegany.Zdarzało siąco prawda,że ten B 
i ów słabszy duchem wstąpił do arendarzana kie- W 
liszek okowity, lue było to jednak regułą. Wszyscy B 
oczekiwali chwili, kiedy na niebie zjawi się pierw- || 
sza gwiazda. Wigilia Bożego Narodzenia była® 
dniem wróżb i każda niemal czynność miała swoje S 
symboliczne znaczenie. Ogólną regułą było, że to,* 
co uczyiuono w wigilię, wpłynie na życie danej 
osoby w przyszłym roku. Tak więc myśliwy, który, 
upolował coś w wigilię, mógł liczyć na pomyślne^ 
łowy przez cały nadchodzący rok. Wierzono, że 
dziewczyna, która w wigilię uciera mak, w roku na-
stępnym wyjdzie za mąż. Ten wyjątkowy w całym
roku dzień miał, jak wierzono, moc zasadniczej
odmiany życia. ;

Inaczej oczywiście obchodzono Boże Naro­
dzenie w domu mieszczańskim, inaczej w chłop­
skiej chacie, inaczej w magnackim pałacu. Zawsze 
jednak starano się, by to wyjątkowe święto było 
świętem radości i dostatku,nawet wtedy, kiedy by-

Przed 55 laty

21 XI1929
Historia wyzirolenia Wilna
Dla przeprowadzenia gruntownych badań nad 

tą kwestią zawiązane zostało w Wilnie „Towa­
rzystwo Badaiua Dziejów Wyzwolenia Wileń- 
szczyzny i Ziem b. Wielkiego Księstwa Litew­
skiego”.

6 XI1934
Przebudowa placu przy kościele św. Piotra i 

Pawła
Bezpośrednie okolice kościoła św. Piotra i 

Pawła zmieniły się w roku bieżącym do niepozna- 
nia. Usunięto rynek, zniwelowano plac przed ko­
ściołem, zaś cały ruch kołowy skierowano bulwa­
rem objazdo5vym. Przez obniżenie poziomu placu 
wyniesiono jak gdyby jeszcze w górę piękny ko­
ściół św. Piotra, zaś bulwar objazdowy przedsta­
wia się wręcz imponująco.

5JTen kraj
Szczęśliwy 
ubogi i

5

Regulacja Wilii
Prowadzone przez całe łato przez Zarząd m.

22 XI 1929 Wilna prace przy regulacji Wilii z nastaniem mro-
Karetka Pogotowia znowu nieczynna zów zostaną przerwane, zwłaszcza, że na ukończe-
Samochód Pogotowia Ratunkowego zpowodu J®®^ wykonaiue tych prac przewidzianych w

Ciasny 55

defektów technicznych odmówił posłuszeństwa i plan*© inwestycyjnym.
Ogółem wybudowano już około 2300 m walu.został skierowany do remontu. W razie wypadku 

udawano się więc na miejsce karetką konną, o sta-
lue której nieraz pisaliśmy.

Pozostanie jedyrue zapytać raz jeszcze Magi- Mostu Zielonego.

z czego 1400na odcinku od więzienia wojsko wego 
przy ul. Suchej oraz ok. 700 m od Arsenalskiej do

Urodzony w Wigilię Bożego Narodzciua w za­
gubionym Zaosiił, a może w śnieżycę — w drodze

czas nowogródzko-wileńskich podróży poety, ij 
rzecz niebywała w naszych czasach: tego lata sta- J

strat, czy długo jeszcze ma tolerować ten stan, bo 
to, co obecnie się dzieje, jest wprost skandalem. W 
tej chwili nie chcemy podnosić k wes tii, czy słuszne 
jest zarządzenie pobierania z góry opłaty za prze­
wiezienie chorego, co sprowadzasię do tego, że ko­
rzystać z przewozu mogą jedyrue zamożni, zaś bie­
dak musi pozostać w domu w warunkach nieraz zu- 
pdiue nieodpowiednich.

Ze będąca obeciue w ruchu (od 4 łat) karetka 
stale się psuje, w tym nic dziwnego. Wszak ta ka­
retka jeździ na najdalsze peryferia, stan których 
jest powszechnie znany. Najlepszy wóz, kiero­
wany przez idealnego wprost kierowcę, nie wy­
trzymałby stałego rozbijania się po wybojach, więc 
co mówić o obecnej karetce Pogotowia, która jest 
zbyt słabej konstrukcji.

8 XI1934
Likwidacja bimbrowni
W październiku organa kontroli skarbowej oraz 

policja zlikwidowała na terenie Wiłeńszczyzny 14 
tajnych gorzelni konfiskując 2 tys. litrów zacieru.

Z ogłoszeń
27 XI1929

Były pułkownik , lat 67 z chorą żoną, znajdu­
jący się bez żadnych środków do życia prosi Sz. 
Czytelników gazety „Słowo” o pomoc pieniężną

9 XI1934
Kradzież w synagodze
Nieznaru sprawcy wykradli onegdaj z syna­

gogi przy ulicy Kai waryjskiej 49 torę wartości, jak 
podał zarządzający synagogą, 3(X) dolarów. Sia­
dów włamarua do lokalu nie stwierdzono, wobec 
czego zachodzi przypuszczenie, że kradzieży do­
konano w dzień, w czasie chwilowej nieuwagi 
służby. Policja prowadząca śledztwo w tej sprawie 
aresztowała pewnego Żyda jako poszlakowanego 
o kradzież.

Z Kroniki
- . W pierwszym tygodniu listopada na terenie 

na leczenie żony, która ma rany na nogach. Proszę Wiłeńszczyzny zanotowano następujące przypadki
o złożenie ofiar w redakcji. chorób: 42 cluru brzusznego (3 zgony), 3 duru pla­

mistego, 2 czerwonki, 59 płonicy (2 zgony), 24 
Zebranie Kola Polonistów odbędzie się, jak błonicy,! za palenie opon mózgowych (1 zgon), 36

zw^ykle w poniedziałek o godzinie 19. Na porządku odry, 4 róży,, 24 krztuśca, 3 gorączki połogowej (2
dziermym dyskusja „O formie w literaturze” z za- ' . .....................  ' ----
gajeniem kol. Cz. Miłosza. Goście miłe widziani.

zgony), 21 gjruźlicy (7 zgonów), 75 jaglicy.

wybrał J.M.N.

do Nowogródka, jak utrzymuje podanie, przyniósł nęło tii popiersie Mickiewicza ze składek prywat- j 
sobie jedno z imion — Adam, które potem tak nych, z umiłowania, z potrzeby duszy, dzieło utai-1 
wielce rozsławił. Po prawie dwustu łatach cóż tam tentowanego młodego rzeźbiarza-społecznikaWa-1 
mogło pozostać oprócz wzgórza łagodnie toczo- lerego Jana Januszkiewicza. Jeszcze brzmią słowa 1
nego z wyzębioną ścianą lasu w dalekim tle. Nie­
współmierny do ^potrzeby pamięci obelisk tkwi w 
tym krajobrazie jak utrapienie. Słychać nieco o
krzątaninie wokół pełnej rekonstrukcji zagrody nam bliski pomnik”.

wyrzeczonepodczas odsłonięcia: „Uszczęśliwiano B 
nas stawiając niby nakosztpaństwamonumenty. A B 
my sami postawiliśmy ten oto skromny ale jakże S

znanej ze starego sztychu. A nuż się zmateriali­
zuje?

A co się dzieje w samym Nowogródku?
Dworek Mickiewiczów poddany jest gruntów- nie. Grób Maryli nie jest już tak opuszczony, jak I 

nej odnowie. Dzisiaj zostały tylko ściany ze zbitym przed kilku laty. Kościół obok już nie straszy fiirko- ! 
tynkiem, dach zniesiono, okien lue ma. Nie jest to

Gorzkim widokiem straszą nadal Bolcieniki i B 
jakoś upiornie wokół pałacyku Puttkamerów i w 9 
wiekowym parku. Ale ulgę przynoszą Bieniako- B

jednak zastrasza jące — pracuje tu niezawodna 
ekipa polskiej firmy Budimex, która przywróci 
właściwy wygląd nie tylko mieszkaniu-muzeum.

tem wylatujących przez wybite szyby ptaków. Na-1 
reszcie mogli go objąć wierzący, uporządkowali | 
teren, pobielili ściany, wstawili okna. S

Tak widzi się dziś tę początkową ścieżkę wiel-1
ale i całej posesji. Wokół wyryte głębokie rowy kiej drogi życiowej, przypomnianą w wigilijny I 
czekają na zalanie fundamentów, na rekonstrukcję wieczór z okazji kolejnej rocznicy urodzin. Aby lue 1
podziemi. Dobuduje się pomieszczenia gospodar- była tak zagubiona wśród śniegu, uzupełnić ją na- | 
cze, tak jak one stały, kiedy gospodarzami byli tu leży malowińczym pejzażem białoruskim, gołymi I 
rodzice Adama — Barbara i Mikołaj. teraz zagajnikami tonącymi w zmiękczającej 1

Bezdomny na razie duch poety błądzi od Kopca kształty kurzawie, strzechami rzadkich chat, z któ- I 
Nieśmiertelności i resztek murów zamkowych,nad tych tak wiele jeszcze czekana przyjście słów w ję- 1 
zadbanym famym kościołem — miejscem chrztu, zyku oryginału: „Kraj lat dziecinnych! On zawsze |
wzbija się nad innym kościołem — świętego Mi­
chała, który się teraz też z ruin podnosi, a p^ któ­
rego murarm znajdowała się szkoła, gdzie młodo­
ciany Adam pobierał nauki. Jest nadzieja, że i 
gmach tej szkoły przyklasztornej będzie odbudo­
wany. Ale i tu nie ma jeszcze przystani.

zostanie U Święty i czysty jak pierwsze kocha- 1
nie...” I

A więc w Adamowy dzień nie powtarzam ru-1 
czego, co po stokroć w książkach i rozprawach na- 1 
ukowych napisano. Powstają nowe rzeczy, specja- 1
liści pogłębiają badanianad fenomenem jego twór-

I duch pędzi dalej ku Niemnowej stronie, gdzie czości, działalności, poglądów. Zawsze się znaj- 
nad stromym stromym brzegiem „domowej rzeki” -----1., _ji----------
tak dobrze zanurzyć dłonie każdemu, komu za-
miast kołysanki śpiewano piosnkę o innej niebie- 
skołicej rzece i pięknej Litwince.

A oto i Lida — miejsce stałych noclegów pod-

dzie nowy punkt widzenia, odkrywane są coraz to 
inne szczegóły i aspekty. Świadczy to, że Mickie- j
wicz jest wciąż aktualny i niejedno pokolenie czy­
telników i twórców, rodzimych i obcych będzie go 
oceniało po swojemu, lecz zawsze z oddaiucm na-
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śr ło to trudne. Z pojawieniem się pierwszej gwiazdy ciągnęła źdźbła siana spod obrusa. Źdźbło zielone
na niebie zaczynała się wieczerza wigilijna. Roz­ oznaczało ślub w karnawale, pożółkłe - oczekiwa­
poczynała się ona od zbiorowej modlitwy pod nie, a sczerniałe-staropanieństwo. Nie traktowano

5 przewodnictwem najbardziej szanowanej osoby tych wróżb ze śmiertelną powagą, ale wzbudzały
zasiadającej przy stole.Był nią zwykle gospodarz one wielkie zainteresowarue. Tego rodzaju zabawy
lub duchowny. Po modlitwie łamano się opłat- odbywały się przy przestrzeganiu obowiązującego

tego drua skromnego zachowania.
W wieczór wigilijny dopełniano wielu obrzę­

dów mających zapewnić pomysTność w nadcho­
dzącym roku. 1 tak rozrzucanie zboża i maku po 
izbie miało zapewnić urodzaj. Odrzucenie nawozu 
spod bydła i podścielerue świeżej słomy miało 

_______ symbolizować usunięcie z domu i z obory wszel- 
zaczynała się od zupy. Mógł to być barszcz, rza- kiego zła zagrażającego człowiekowi i dobytkowi. 

' dziej zupa grzybowa i jeszcze rzadziej migdałowa. Dla zmarłych, dla nieobecnych, kładziono na od-
'Do barszczu podawano uszka, czyli niewielkie pie- dzielnym nakryciu kawałek opłatka i odrobinę każ- 

rożki z nadzieniem grzybowym. Ich rozmiar (im dej potrawy.
. mniejsze, tym lepiej) świadczył o umiejętnościach 

kulinarnych gospodyni. Najmniej znana i popu-

kiem. Wybaczano sobie wzajemnie winy i urazy, 
Z Wieczerza wigilijna była pierwszym obfitym po­

siłkiem po całodziermej głodówce, niemniej jed­
nak była posiłkiem postnym. Oznaczało to, że 
wszystkie potrawy przyrządzano na masie i oliwie 
lub oleju, z wyłączeniem mięsa i słoruny, Jakkol- 
wiek dominującym daruem były ryby, wieczerza 
zaczynała się od zupy. Mógł to być barszcz, rza-

Najpiękniejszym chyba staropolskim zwycza­
jem było zapraszanie na wieczerzę wigilijną osób

lama staropolska zupa wigilijna, zupa migdałowa, samotnych i opuszczonych. Bardzo często zosta-

vaii 
tal

doi 
eie 
kii

by la, w uproszczeruu, mlecznym wywarem z drobno wiano jedno puste nakrycie, gotowe na przyjęcie
posiekanych migdałów, podawanym z ryżem na 
sypko. Oczywiście w dawnej Polsce było to darue 
drogie. Liczba dań podawanych podczas wiecze­
rzy wigilijnej zależała oczywiście od zamożności 
i pozycji społecznej domu. I tak chłopi mieli się za­
dowalać siednuoma daniami, szlachta dziewię-

niespodziewanego gościa, Zdarztdo się, że takiego 
gościa przyjmowano szczególnie chętnie wtedy, 
kiedy do stołu zasiadała nieparzysta liczba osób, 
ponieważ taką liczbę uważano za nieszczęśliwą, 
zwiastującą rychłą śmierć jednego z obecnych. Na­
tomiast liczba potraw była z reguły nieparzysta ,

cioma, w domach magnackich dań było jedenaście chociaż zdarzało się, że było ich dwanaście, tyle.
(ale wszystkie podawane ryby liczono za jedno da- 
rue). Po wieczerzy dopuszczalna była konsumpcj a 
alkoholu, ale w ograniczonych rozmiarach.

ilu było apostołów,
T e rozpowszechnione obyczaje nie miały oczy­

wiście wiele wspólnego z teologiczną treścią Bo-
VOJ 
ett 
ani 
tór 
Śll) 

ż
ma głosem. Zwierzętom noszono okruchy opłatka i re- ...
b'” sztki ze stołu wigilijnego, a ruekiedy wypiekany protestanckiAdamGdacjuszzacieklezwalczałroz-

Wieczerza wigilijna, chociaż stanowiła lue- żegoNarodzenia.Przerostformynadtreściąbudzil
zmiemie doruosły moment obchodów świąt Bo­
żego Narodzenia, tue wyczerpywała oczywiście 
więżących się z tą uroczystością zwyczajów. 
Utrwalone było od niepamiętnych czasów przeko- 
nanie, że w noc wigilijną bydło przemawia ludzkim

opory intelektualistów. Cyprian Kamil Norwid iro­
nizował w jednym z wierszy, że w dzień, kiedy „w 
Betlejemie Bóg się narodził”, ludzie po prostu spo­
żywają różne potrawy, w tym ,Jduski z makiem",

cze

no
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JAN 
SIENKIEWICZ, 
prezes Związku 
Polaków na Litwie

Nowy Rok 1990 wejdzie niewątpliwie do kroniki państwa i narodu jako rok, w którym zaczę­
ło się faktyczne odzyskiwanie suwerenności i niezależności. Nie będzie to z pewnością rok łatwy. 
Czekają Litwę nowe próby i doświadczenia. Życzyć więc wypada, by w nowych warunkach nie 
zabrakło nam wszystkim mądrości, rozwagi i umiejętności w tworzeniu zrębów samodzielnej go­
spodarki.

Pierwszy krok w stronę Europy został poczyniony. Droga jednak ku europejskiej wspólnocie 
jest jeszcze długa. Pokonać na niej należy wiele przeszkód. Odrzucić uciążliwy bagaż historycz­
nych uprzedzeń, pretensji i stereotypów. Nauczyć się tolerancji i wyrozumiałości. Ze społeczeń­
stwa zamkniętego w odruchu samoobrony w - otwarte na świat, na dobroczynne wpływy kultur 
innych narodów. Wprowadzić do życia normy i zasady powszechnie przyjęte w całym cywilizo­
wanym świecie. Niech Nowy Rok będzie rokiem łudzi mądrych i dalekowzrocznych. Niech mię­
dzy ludźmi i narodami zapanuje życzliwość, zgoda i wzajemne zrozumienie. Niech będzie rokiem, 
kiedy z leksykonu stosunków między Litwinami a Polakami na Litwie znikną słowa: podejrzli­
wość, obawa i niezrozumietue. Rokiem wykorzystanych możliwości, jakie na Litwie zaistniały. 
A w każdym domu, w każdej rodzinie niech to będzie rok pomyślności i spokoju.

Łatruąc się opłatkiem przy wigilijnym stole, pozdrawiając się wzajemtue w Noc Noworocz­
ną kierujemy te życzenia dla bliskich i przyjaciół. Niech święta i cały następny rok będą w na­
szym wspólnym domu — Litwie wesołe i radosne.

mniemania głupiego, Ze krowom mleko od śledzia 
jeść dawają, powiadając, Ze takie krowy, które ta-

nie próbując nawet pojąć istoty tego wielkiego kowy mlecz w wiliją jadają, przez cały rok mleko 
święta. Dwa wieki przed Norwidem kaznodzieja mieć będą."

specjalnie dla ruch opłatek kolorowy. Poiueważ powszechnione obyczaje wigilijne. Uważał np., że
Gdacjusz kierował się troską o czystość wyzna­

wanej doktryny, trudno jednak zgodzić się z tak su-
jednakwierzono,żeten,ktousłyszymówiąceludz- jestto ,^zecz nagany godna, Ze niektórzy kiedy wi- rowympotępieniemutrwalonychobyczajów.Oby-
kim głosem zwierzęta, wkrótce umrze, aż do rana
nie wchodzono do obory.

Ująjeść mają, na stole słomę rozpościerają i po tym 
oną drzewa sadowe wiąZą. Drudzy to też w zwyczaj u

BożeNarodzenie było również okazją do wróżb, mają, Ze w wiliją w domiech po kąciech mak to tam
'yl< przede wszystkim matrymonialnych. Płeć piękna 
bj

to sam rozrzucają. Albo to teZ niektórzy są takiego

czaj świąteczny pełnił ważną funkcję integracyjną 
w czasach zaborów, sprzyjał utrwalaniu i i utrzy­
mywaniu nie tylko religijnej lecz także narodowej 
tożsamości. Tradycja świąteczna podtrzymywała

ludzi na duchu w najtrudniejszych sytuacjach, po­
magała przetrwać narodowe katastrofy, a wiecze­
rza wigilijna zachowała swoje symboliczne zna­
czenie nawet wtedy, kiedy bardzo trudno było o ja­
kiekolwiek jedzenie i opłatek. Boże Narodzenie i 
dziś pozostaje świętem radości i nadziei, świętem 
łączącym głęboko zakorzenioną w psychice na­
rodu tradycję z wiarą, że świat, który niegdyś oglą­
dał narodziny Zbawiciela, może być i będzie lep-
szy. Jerzy Stankiewicz
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Od nowa

Niosąc znak pokoju
Są kraje, gdzie nieznajomi ludzie pozdrawiają zbudować demokracji opartej na przemocy, być

się uśmiechem. Są kraje, gdzie nietaktem jest na-,., wolnym, stosując ograniczenia. Mówi się w Pol-
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Popiersie Adama Mickiewicza w Lidzie dłuta Walerego Januszkiewicza

leżytej mu czci i uznania.
I jeszcze o jednym spotkaniu z Mickiewiczem, 

które my, wilnianie, mieliśmy dzięki wizji znako­
mitego pisarza i reżysera polskiego, zawsze pozo­
stającego wilnianinem Tadeusza Konwickiego po­
przez jego film „Lawa”. Z głębin wieku ubiegłego 
wysnuty dramat, przemawia i przekonuje. Jego 

I pierwowzór literacki ,X)ziady”, będący nieodłącz­
ną lekturą i przedmiotem przemyśleń wszystkich 
bez wyjątku pokoleń łączących nas z czasem wie­
szcza, w filmie webrał w siebie bogatą sumę do-

świadczeń tych pokoleń aż po dzień dzisiejszy, wy­
biegł w przyszłość jako wielka przestroga, glo­
balna, dla całej ludzkości.

Duch Mickiewicza zawitał nam na nowo do 
Wilna, Mogliśmy go odczuć w przeddzień Zadu­
szek, w dniu, kiedy więź pokoleń ożywia się i 
wzmacnia w naszej pamięci, w naszych odczu­
ciach i postępowaniu. Były to naprawdę Zadu- 
szki-Dziady: poetyckie, uczuciowe i filmowe za­
razem.

■i-I

rzekanie, gdzie kreowanie męczenników nie ma 
żadnych szans a dominuje niepodzielnie psycholo­
gia sukcesu. W tych, czasem znów nie ttJt odle­
głych stronach, obce są wszelkie -izmy, wywyż­
szające jedną nację nad inną każdym kosztem, a do­
bra wola mieszkańców tych demokratycznych ob­
szarów sprawia, iż każdy obywatel kocha swoją 
Ojczyznę na swój sposób i bez kompleksów.

sce: “nie ma wolności bez solidarności”. Na na­
szym podwórku: solidarności wszystkich obywa­
teli. Bo inaczej może nas spotkać los ptaszka, który 
marząc o wyfrunięciu z klatki, kiedy wyfrunął z 
niej, nie wiedział w jakim kierunku ma lecieć a w 
dodatku zabrakło mu przyjaciela.

Przyjacielem i bratem Polaka jest Litwin, Jeste­
śmy skazani na przjaźń. Umacniając pierwiastki

Dlaczego o tym przypominam? Dlatego, że europejskości w środkowej części kontynentu,
może jesteśmy w tej subtelnej materii zbyt prze- mamy jeszcze szansę wejść do wspólnoty naro-
wrażliwieni. Wciąż traktujemy swą ojczystą zie­
mię zbyt egoistyczrue, a niewiedza i wzajemna po-

mamy jeszcze szansę wejść do wspólnoty naro-
dów, które po bolesnych nieraz doświadczeniach 
zbudowały nowy rodzaj stosunków międzyludz­
kich. Nie ma na świecie narodów uprzywilejowa-dejrzliwość wbijana do głów w ciągu wielu dzie­

sięcioleci ruepozwala spojrzeć szerzej, I mniej pro- nych i wybranych przez Boga, każdy ma określoną
wincjonalnie. Po europejsku. Bo jak będziemy wy- proporcję mądrych i głupich. Dlaczego mamy po-
glądać gdy powstanie wspólny europejski dom na- zwolić, aby u nas brali górę ci drudzy ?zwolić, aby u nas brali górę ci drudzy ?

Jest też inny, praktyczny wymiar zgody. Polskarodów, a|ranice staną się umownymi liniami? Na­
rodowość jest przecież niczym chleb,który wpraw- wciąż pozostaje dlanas oknem do Europy, Litwa w
dzie spożywamy codziennie, ale nie mówimy o 
rum bez końca.

Sytuacja na Litwie przywodzi na myśl banalną, 
lecz jakże pouczającą historię braci, którzy poróż-

sąsiedniej Rzeczypospolitej znajduje pełną akcep­
tację dla swej Odnowy. Polacy litewscy muszą 
odegrać w kontaktach między suwerennymi sąsia­
dami historyczną rolę nośników najszlachetniej-

niwszy się między sobą, tracili czas na próżne szych wartości —jako translatorzy nie tylko w na­
uce, literaturze, kulturze lecz i w znaczrue szer-spory, tylko dlatego, że nie potrafili, podzielić mię­

dzy siebie ojcowizny. A tymczasem z naszej ojco­
wizny zaczynają korzystać inni...

szym zakresie,
Spójrzmy na ulicę wileńską. Zasępione co-

Wzajemne obarczarue siebie winą sprawia, że dziennymi troskami twarze, a życie płyrue obok i 
ludzie przekształcili się w ślepców, których uwaga odpływa bezpowrotnie. Litwini wszystkie swoje
w perfidny sposób jest odciągana od spraw istot­
nych i dla mieszkańców krainy nad Wilią i Nie­
mnem zasadniczych. Mówiąc wprost: zwaśińo- 
nymi łatwiej jest rządzić i podporządkować ich so-

niepowodzenia zwalają na Polaków, a moich roda­
ków wprost boję się zagadnąć — aż mdli od narze­
kań i wylewania gorzkich żalów, niekiedy w spra­
wach drobnych i niegodnych uwagi. Jaka szkoda.
że w tak rukczemny sposób dajemy się nabrać! Pro-bie. Dlatego tych, którzy sieją niezgodę, uznać na- i

leży za ludzi, którzy usiłują odizolować Republikę ponuję więc własną receptę na poprawę stosunków
od cywilizowanego świata, wznieść wysoki mur :-------" ‘ ------ ■—---
nieprzejednarua, choć gdzie indziej on runął.

Mija bardzo ważny dla nas wszystkich rok. 
Przykładem iimych narodów zapomrujmy o wza­
jemnych pretensjach, wyciągnijmy — powiem to 
wzrńośle, ruemal biblijnie — do siebie ręce, 
spójrzmy, ile na naszych oczach nastąpiło fanta­
stycznych niemal zmian! Cieszmy się z tych osią­
gnięć i wzorem Mickiewicza mierzmy siły na za­
miary, Jest to zaledwie start, początek długiej i peł­
nej przeszkód drogi, przed nami wiele pracy — 
wsz^ nie ma chyba dziedziny, której nie należa­
łoby od nowa podnieść, liczy się każda pomocna

: zacznijmy od teraz, od dzisiaj uśmiechać się do 
siebie, wyszukiwać zalety, wśród naszych współ-
mieszkańcó w innych narodowości a w historii stron 
dobrych. Ogłośmy rok 1990 rokiem wzajemnego 
szacunku wszystkich mieszkańców Litwy,

Tomasz Bończa

„ZNAD WILII”, dwutygodnik, nakład 10 tys. 
egzemplarzy, cena 30 kop.
Adres redakcji: 232019 Wilno, skrytka
pocztowa 1755, tel. 65 04 63 , od godz. 15.00 
do 20.00 we wtorki telefax 65 04 63.
Wydawca: Czesław Okińczyc.dłoń. Pamiętajmy i o tym, że łańcuch jest nierozer- .

walny na tyle, na ile mocne jest jego najsłabsze Redaktor naczelny: Romuald Mieczkowski 
ogniwo. Numer podpisano do druku 12 grudnia 1989 r.

Umocruć to ogniwo i jeszcze bardziej je spoić Kolportaż W Polsce i za granicą prowadzi 
pomoże również odżegnanie się od różnej maści Res Publica sp, Z o,o, 00-950 Warszawa 1,
nacjonalistó w, gminnych polityków, którzy w tani 
sposób starają się przemycić swoje nazwiska na 
lamy gazet. Zresztą, nawet przy najlepszych inten­
cjach jakiekolwiek skrajne posuruęcie jest niebez­
pieczne. Praktyka dowodzi, iż ludzkość najwięcej

skrytka pocztowa 856.
Skład Andrzej TeleźyńskK AV

osiągnęła drogą mądry ch, konsekwentnych reform, 
Wojciech Piotrowicz przywspółudzialccalcgospolcczcństwa.Nicmożna
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INGOSSTRAKH to rzetelna, wielka firma ubezpieczeniowa w ZSRR.
INGOSSTRAKH ubezpieczy Ciebie i Twoje mienie na każdą okoliczność i przeciw skutkom 

każdego wypadku. Ubezpiecza m.in. środki transportu, ładunki i właścicieli tychże 
przed odpowiedzialnością cywilną.

To tylko niektóre z oferowanych przez nas usług asekuracyjnych.

w
INGOSTRAKH — ubezpieczeniowa spółka akcyjna, posiadając kapitał akcyjny 

wysokości 100 milionów rubli, a także fundusze rezerwowe w wysokości 700 milionów rubli, 
załatwia wszystkie rodzaje bezpośrednich i pośrednich ubezpieczeń w dowolnej walucie. 

INGOSSTRAKH posiada tradycyjne trwałe stosunki z wieloma ubezpieczeniowymi 
i reasekuracyjnymi kompaniami świata, dysponuje szeroką siecią przedstawicielstw 

w ZSRR i za granicą. Oto niektóre adresy przedstawicielstw:

WILNO 1, UL. ODMINIU 3
LWÓW, UL. SUWOROWA 34

RYGA, UL. M. PILS 2
MOSKWA, UL. PIATNICKAJA 12

Proszę wyciąć i zachować!
Każdy, kto zgłosi się do nas z wycinkiem, będzie ubezpieczony bez kolejki

o
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Linie życia ł
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Sylwester z telefonem
i

I

Ogromnie lubię tych kilka wypełnionych krzą- całego świata nie mogła nie podsycać mojego do- 
tarunądniprzedSylwestrem.Życieprzystrajasięw skonałego nastroju.
kolory nadziei, a świat jest o wiele łagodniejszy — Tak stopiual ostatni dzień roku. Stół byl gotów.
o tyle, że nawet kłopoty stają się nule. Paczki i pa- Starannie wygoliłem się, włożyłem ulubiony luźny
czuszki wypełniają ręce, a szampany, pomarańcze
i bombonierki urastają nagle do roli globalnego 
problemu. Do domów wracamy obładowani, dzie­
ląc się uwagami ze spotkanymi przypadkowo zna­
jomymi — co mamy, a czego jeszcze brakuje na 

• świąteczny stół.
Żyłem tym wszystkim beztrosko, z rozkoszą 

poddając się rytmowi przyśpieszonego tętna wiel­
kiego miasta. Nie potrzebowałem ani wyszuka­
nych stu smakołyków, ani muszki do fraka—ma­
łe drzewko, świece i dwa nakrycia miały w pelru 
zapewnić uroknarodzinroku. Bez pośpiechu bawi­
łem się w kucharza, przygotowując skromne prze­
kąski. Telefon nareszcie dał mi spokój, a muzyka z

sweter, usiadłem wygodnie i zacząłem czekać. Po­
tem przechadzałem się po pokoju, potem znów 
usiadłem. Tuż przed północą ciszę zakłócił tele­
fon.— Kochany, to ty? — padło ze słuchawki i po 
pauzie—ach,przepraszam ,pomyłka...—tu nastą­
piła dłuższa przerwa, po czym rozległ się ten sam 
ciepły głos — tym niemniej życzę panu wiele, 
wiele szczęścia...

Krótkie sygnały w słuchawce rozpoczęły ko­
lejny rok.

J ak dobrze, że nie pośpieszyłem z odkładaniem 
słuchawki.

//W/ 

'.//Ni
I

-Fj
I

r

Romuald Mieczkowski
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